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Z zagadnień w spółczesnej terapji.
R efe ra t w ygłoszony w  fab ryce  Tow . P rzem ysłu  Chemiczno- 
F arm aceu tycznego  d . M agister K law e z okazji zw iedzenia je j 

przez uczestników  kursów  P o l. Tow . E ugenicznego.

W spółczesne pokolenie lekarskie n.ie zdaj,e sobie 
być może dopadnie- sprawy z tych olbrzymich przeo­
brażeń, jakie-.zachodzą obecnie we w szystkich dzie­
dzinach medycyny, a więc i w zakresie mlikrobioiogji 
i zwalczania chorób zakaźnych. Podobnie jak w o- 
czach ‘ naszych uległa radykalnym  zmianom nauka o 
odżywiamiu^ jak musieliśmy zarzucić wyłącznie tylko 
kalorym etryczne ujęcie naszych pokarmów i. uziiać 
istnienie nieznanych nam jeszcze chemicznie dodat­
kowych składników pożywienia, tak też i w. dziedzi­
nie bakterjo-logji: zostały silnie podważone panujące 
tu  dotychczas poglądy. D o  przeszłości należą już 
czasy, gdyśm y za aksjom at uważali zasadę: makro- 
órganiźm-f-mikrodrgan.izóii==zakażeniu, a .potwierdze­
niem -tej- maksymy był wynik t. z w. klasycznego do­

św iadczenia ,na zw ierzęciu . Już daw no c a ły  "szereg 
fa k tó w  zaczerpniętych  z epidernjologji zm uszał do po­
rzucenia nauki K och a i: jego  uczn iów  o niezm ien­
ności gatu nków  drobnoustrojów , ale dopiero ostatn ie 
lata dzięki całemu, szeregow i prac pr z e dew s z y-stki e i i; 
autorów  francuskich doprowadzimy dio przyjęcia  faktu 
istnienia t. zw . jadów  niew idzialnych, czyli, jad ów  
b akteryjn ych , przesącza lny oh przez św iecę porcelano­
w ą Chamiberlanda; są  to  te postacie drobnoustrojów., 
których  niie potrafim y dojrzeć przez najsubtelniejsze 
m ikroskopy. D o  wiedawlna jeszcze nie podlegał pra­
w ie dyskusji dziś j.uż p rzy ję ty  fakt, że podczas prze­
biegu zakażenia ja d y  n iew idzialn e m ogą przem ieniać 
się w bakterie i odw rotn ie drobnoulstroje, w y w o łu ­
jące daną in fekcję  m ogą w czasie istnienia tej ostat­
niej p rzejść przez stadium  niew idzialne. W  ten  spo­
sób dają się objaśnić fa k ty  dotyczące tyfusu  b rzu sz­
nego, plam istego i szkarlatyn y. W e F ran cji bada­
nia nad filtratam i doprow adziły  d ‘H erelle'‘a do: teoirji 
b ak terjo fagó w , a dośw iadczenia Besredlki spowlodo- 
w ały  teorię przeciw  jadu w przesączach b u ljo n o w y c h ; 
z ostaitniemi tem i zdobyczam i .nauki, zastosowanem.i 
do lecznictw a, u czestn icy  kursu  m ogli b y li zapozn ać
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się w  iaboratorjum  T o w a rz y stw a  P rzem ysłu  Che- 
m:iczm:r F arm aceutycznego, d. M agister K law e, S. A . 
K ie d y  rzecz się tak ma w  zakresie odporności to sam o 
zachodzi i w dziadzinie odżyw ian ia. O bok w itam in, 
ogólnie już.'uzn anych, należy zw rócić uw agę na fakt, 
jakim  jest t. zw . jekoryzacja, Czyli aktyw ow an ie w  k ie­
runku nadaw ania własności- przeciw  k rzyw ico w ych  
o lejkó w  roślin nych  i ro zczyn ó w  eholesterydy.

W szystk ie  te zdobycze naukow e nie m ogą nie 
odbić się. na .produkcji1 naszych  środków  lekarskich. 
T rzeb a  zazn aczyć, że po okresie n iezw ykłego  rozw oju  
n o w o czesn ej p ato log ji i  djiagnoąiiyki, p rzy sze d ł teraz 
czas na ro zk w it lecznictw a, w  środku rozwoju., które­
go  teraz w łaśnie się zn ajdujem y. Z a g łó w n ą  cechę 
tegx) leczn ictw a, za jego  n ić p rzew od n ią  n ależy  u w ażać 
dążenie do absolutnej sw oistości; takiem  jest leczenie 
witaminami,, p rzciw jadam i w chorobach zakąźn ych  
i w reszcie w yciągam i z narządów . T o  ostatn ie, c z y ­
li t. zw . organoterapja, zaczyn a  teraz w łaśnie zn^jdo^ 
w ać coraz w iększe zastosow anie. P o m ija jąc  tych  k il­
ka postaci chorobow ych, w których  leczenie w y cią ­
gam i z narządów  ju ż daw niej było  stosow ane, z a c z y ­
nam y u żyw ać o rga.nopr epa ra t ów  i tam , g d z ie  za le­
dwie dom yślać m ogliśm y się zaburzeń endokrynal- 
nych, pom aga nam tu niezm iernie tak bardzo1 w ostat­
nich czasach udoskonalona d jagn ostyka schorzeń układu 
roślinnego. P o w yższe  rozw ażania  m uszą sk ierow ać 
m yśl lekarską ku zagadnieniom , g d zie  leży  najbar­
dziej celowy- sposób u zyskiw an ia  tych  środków  lecz­
niczych, k tórych  w ym aga ad  lekarza w spółczesna 
w iedza. C oraz m niej m oże mu już w y sta rc zy ć  zw yk ła

D r. Farm . K .  M O N I K O W S K I .

Jak w ygląda wojna gazowa.
T em at w o jn y  gazow ej nie przestaje b yć aktu al­

nym  ze w zględ u  na tajem niczość, jaką ją  o tacza  k o ­
nieczność w ojskow a, tajem niczość pełną niespodzia­
nek, g d y ż  arsenał broni chemicznej! w zrasta  i  zboga- 
ća  się w  now e zdobycze, a efekt1 w o jn y  chem icznej; w 
przyszłości, w yob rażam y na zasadzie szeroko ro zw i­
niętych w spom nień z w ielkiej wojniyi 1914-go roku.

W  powoijennej literaturze polskiej’ b rakuje  jednak 
takich opisów  z w o jn y  gazow ej, g d z ie b y  fragm en ty  tej 
w a lk i b y ły  obrazow e, a p rzeżycia  cz ło w iek a  nie p rze­
słaniała gra  na w yobraźnię. C zerpię z literatu ry  fran­
cuskiej. a m ianow icie z  pow ieści, p.'t. „ L a  geumre des 
g a z “ —  kilka najbardziej p lastyczn ych  fragm en tów  z 1 
w ojny gazow ej. A u to rzy  pow yższej, książk i lekarze 
V aiven eu l i M artin  byli przez cały  czas kam panii w 
form acjach  g azo w ych  i ordynow ali w  szpitalach po- 
low ych  dla zagazow an ych .

A u to rzy  podzielili1 sw oją  pow ieść —  pam iętnik 
na działy  ch arakteryzu jące g ru p y  g azow e stosow nie 
do ich działania fiz jo lo g iczn ego ; p rzytrzym u ję  się te- 
go  porządku.

G a z y  d u s z ą c e ,  ■— ■ do nich należą; p alit, 
perpalit, chloraceton, brom  aceton i inne, ale g łów -

recepta apteczna, ¡coraz barazieji uciekać się on musi 
do w ytw ó rn i tych różnych  now ych  przetw orów .

I tu-taj oto staie lekarzow i do pom ocy rodzim y 
przem ysł, 'który jak mało która g a łę ź  naszej produkcji 
idzie za postępem w iedzy.

Referaty z czasopism  obcych.
IL O Ś C IO W E  O K R E Ś L E N IE  

CYNY I O Ł O W IU  W  K O N SE R W A C H .

M am y b ogatą  literaturę, p o zw ala jącą  określić 
ilościow o ołów  i cynę w konserw ach. M etody poda­
w ane albo są u ciążliw e, albo niedokładne, nieliczne 
tylko  dają rezu ltaty  zadaw alające. Spraw a dokłądineji 
i szybkiej m etody określania cyn y  i o łow iu  w  kon­
serw ach stała s ię  zw łaszcza  w ostatnich eząsąch  ak tu ­
alną, gdy; cały  szereg państw  w yd ał rozporządzenia, 
określające dopuszcza liną ilo ść tych  m etali na kilo 
badanego produktu. T a k  np. S tan y  Zjednoczone 
A m eryki Północnej nie p o zw ala ją  na p rzyw ó z kon­
serw, zaw ierających  w ięcej n iż 300 m g. c y n y  na kilo 
tow aru. A u tor przep row adził ca ły  szereg  badań, w y ­
próbow ał stare sposoby, podał w łasne spostrzeżenia 
i m odyfikacje, u w ażając je za celow e i dogodne.

A) Określenie cyny w konserwach.
Zanim  przystąp im y do ¿Ilościowego określenia, 

n ależy zn iszczyć su bstan cję o rg an iczn ą  konserw . R o ­
bi się to podług n astępującego znanego sposobu;

nie —  chlor i fosgen. G a zy  te tam ują  zdoln ość od­
dechową.

P ierw sze  ataki ch loru  b y ły  prow adzone z gazem  
zaw ierającym  środek dym iący (chlorek c y n o w y )— fala 
była w idoczną. Potem  dla zam askow ania fali', dym iące 
substancje usunięto. Chlor zastąpion o fosgenam , r ó w ­
nież silnie działającym  jak chlor, .—  fala  g azo w a  była  
bezbarw na i nie różniła się od atm osfery.

Zrealizow an o idealną truciznę dla m asow ego za­
bijan ia  ludzi-.

G d y chodzi o zdobycie odcinka —  N iem cy sto­
sow ali m iotacze specjalne, m inenw erfer, ustawianie w 
szeregu pod kątem  450, na 1 m etr odległości od sie­
bie, za  pom ocą elektryczności b y ły  zapalane jedno­
cześnie. P o w sta w a ł huk, b lask  oślepiał, a m iny, w y ­
rzucane na odległość 2— 3 kilom etrów , w padały  do 
okopów  i rozb ija jąc  się uw alniały, g az tru jący, k tó ­
ry tw o rz y ł falę. Sposób ten zabezpieczał od pow rotu 
fali na w łasne pozycje, w  razie zm ian y kierunku 
wiatru.

Jedna mina przy  w ad ze  28— 30 kg. zaw iera około 
15 kgm . trującej substancji.

D la  obstrzału  a rty lerii też używ ano, g azó w  du­
szących. W  tym  w ypadku zasadniczo chodzi o za­
skoczenie obsługi niezaopatrzoneji w  maski.

O strzeliw an ie  g w ałto w n e w yw o łu je  stężenie tru ­
cizny tak silne, że n aw et kropelki płynu w  postaci
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. D o 40 g. dobrze w ym ieszanej próby dlodaje się 

w kolbie K ieldah la  (objęt. 500’ cm 3) 100 cm 3 stęż. k w a ­
su azotow ego. W ted y, g d y  próba zaw iera dużo tłu sz­
czu lub Cukru, pozostaw ia się kolb ę na całą noc. P rz y  
produktach o  n iew ielkiej ilości tłuszczu  lub cukru, 
dodaje się natychm iast m alem i porcjam i 25 cm 3 stęż. 
kw asu siarkow ego, cią g le  m ieszając. K ied y  ustanie 
plenienie się cieczy, ogrzew a się ostrożnie na m ałym  
płom ieniu. G dy jiuż nie grozi n iebezpieczeństw o’ w y ­
dostania się c ieczy  z kolby, płom ień możina zw iększyć, 
p ozw alając cieczy spokojnie wirzeć, aż kw as azo to w y  
zostanie w yp ęd zon y i ukażą się białe pary trójtlenku 
siarki. P aln ik  w ted y odstaw ia się na bok, po1 o s ty g ­
nięciu cieczy  dodaje się 5 cm 3 kw asu azotowego- i 
jeszcze raz zagotowiuje, aż ulotnią się białe pary S O s. 
O perację tę pow tarza się tak długo, a ż  zaw rtość kolby 
stanie się zupełnie p rzezro czystą  i  bezbarw ną.

Od tego m om entu należy jeszcze ciecz utrzym ać 
we wrzeniu w ciągą pół godziny.

P o ostudzeniu dodaje się 25 cm 3 nasyconego roz­
tw oru szczaw ianu àmolnowego i  jeszcze  raz zagoto- 
wujjc, a ż  u lo tn ią  się p ary  trójtlenku siarki. O statnia 
operacja- jest konieczną .do rozłożenia obecnych w nie­
wielkiej! ilości połączeń azotow ych, które m ogłyby 
przeszkadzać p rzy  określeniu, cyn y.

W  starych  m etodach określan o cynę w takim' 
p rzezroczystym  roztw orze, jako siarczek. O trzym a­
ny osad, oprócz cyn y zaw ierał jeszcze inne metale, 
trzba go  było. oczyścić , a potm dopiero określano c y ­
nę w agow o p o  w yprażen iu  siarczku, jak o  tlenek 
cyny. Postępow anie to  jako uciążliw e ii niedokład-

m gły  unoszą się w pow ietrzu, przen ikają przez naj­
m niejsze szczelin y  i w szy scy  m uszą paść trupem , lub 
się ratow ać ucieczką.

M aska izolująca jest jedynym  ratunkiem .

Jak działa tak i g az na organizm ?
■Wiadomo, że układ oddechow y składa się z  krta­

ni, tch aw icy, oskrzeli i płuc. P łuca są g łó w n ym  m e­
chanizm em  oddechow ym  —  w mich odbyw a się po­
chłanianie tlenu przez krew  i elim inow anie kw asu  
w ęglow ego. ------

Cienkie, włosikowate naczynia krw ionośne w  pę­
cherzykach płucnych, oddziela od! zew n ętrzn ej atm o­
sfery cieniutka otoczka. P ęch erzyk i płucne są puste, 
by m ogło się do nich dostać p ow ietrze. B ud ow a ich 
jest m isterna, jak  w  n ajdelikatn iejszych  koronkach.

G d yb y  całą płaszczyzn ę płuc ro z ło ży ć  w prze­
strzeń, to za jęłab y  ona 150 metrów- sześciennych. 
O to czk a  pęcherzyka płucnego jest w ięc niezbędna, 
b y  człow iek m ógł dyszeć, —  chlor n iszczy  ją.

N im  się dostanie do płuc ch lor przejść m usi przez 
krtań, tch aw icę i oskrzela. O rgan izm  jednak zdaje 
sobie spraw ę 2 niebezpieczeństw a i czyn i tak, jak ­
byście i w y  zrobili w obaw ie przed złodziejem : nie 
puszcza go  dalej.

N astępuje sp azm atyczn y skurcz krtani, płuca z a ­
ledwie pracują, lub zupełnie przestają  funkcjonow ać. 
Skurcz ch w yta  k latkę piersiow ą, człow iek ch w yta  się

ne, zoistało przez autora zastąpione jódom etrycznem  
określeniem,, k tóre  w ykon yw an o w  sposób następu­
jący  :

Po całkow item  ostudzeniu zaw arto ści kolby 
Kjeldlahia, przelew a się bezbarw ną ciecz do erlenm ęy- 
erki objęt. 300 cm 3, popłókuje starannie kolbę 60 cm 3 
w ody, oziębia pod kranem  i dodaje 25 cm 3 stęż. k w a ­
su solnego (c. wł, 1 ,19 ): K o lb ę  za tyk a  się korkiem
gum ow ym , zaw ierającym  2 o tw o ry : przez jeden p rze­
chodzi rurka w ąska, doprow adzająca dw utlenek w ę­
gla, a sięgająca p raw ie do dna, przez drugi —  ru r­
ka długości 15— 20 cm 3 .Ui dołu zwężoina, u g ó ry  ro z­
szerzona, kończąca się praw ie pod korkiem 1 gum o­
w ym . W rzu ca  się teraz 0,4 g . bardzo drobnych opi­
łek g lin o w ych  i przeprow adza się przez erleniineyerkę 
silny strum ień C 02. Skoro w y w ią zy w a n ie  się wodoru 
po S i0  m inutach ustanie, ogrzew a s,ię kolbę na siat­
ce drucianej, aż w odór zacznie się zn ów  rów nom ier­
nie w yd ob yw ać, nie p ow odu jąc jednakże w rzen ia  cie­
czy. Stopniow o w yd ziela  się cyna :W postaci g ą b c za ­
stej!. G dy cała ilość g lin u  rozpuściła  isiię, a cyma w y ­
dzieliła się w postaci n ierozpuszczalnej, należy g o to ­
w ać przez 5 m inut. C yn a w ted y  całkow icie rozpuści 
się. P o  odstaw ieniu palnika przep uszcza się s iln ie j­
szy  prąd dwutlenku- w ęgla, w  celu niedopuszczenia 
pow ietrza do w nętrza  stygn ącej kolb y. S k o ro  ciecz 
w kolbie zupełnie ostygnie, dodaje się p ip etą  25 cm 3 
0,02 n roztw oru  jodu, k tóry  w lew a saię przez rurkę 
szklaną, rów nocześnie podnosząc korek co ko lw iek  do 
góry, w  celu w ypuszczen ia  C 02. P odczas dodaw ania 
jodu kolbę trzeba rów nom iernie poruszać. R urkę

za gardło, rw ie kołnierz. M ów i potem  lek arzow i: 
„m iałem  w rażenie, że mię ktoś dusił“ . B y ł to refleks 
dróg oddechow ych górnych.

B y  się całkiem  pozbyć intruza, następuje refleks 
dolny —  zw iększon a czyn ość w ydechu. G d y i, to nie 
pom aga, płuca p rzy zw ycza jo n e  clo obron y przez g a r­
dziel :i przełyk  —  kapitulują, następuje ruch klatki 
piersiow ej prędki, k u rczo w y  i chlor jest panem 1 sy ­
tuacji.

N iszczy  on nabłonek pęcherzyków  płucnych, d raż­
ni kapillary i do pęcherzyka, k tó ry  m oże zaw ierać 
tylko  p ow ietrze, sączy  się płyn su row icy  krw i, suro­
w ica zalew a pęcherzyk, którego  strzępy p ływ a ją  w 
niej i oto —  fun kcja  oddechow a je st zniszczona.

L ek arze  n a zyw ają  to oedem ą płucną.
T le n  nie może w ejść do pęcherzyka i następuje 

formalnie duszenie się.

P o kilku dniach, jeśli chorego  usunięto z za tru ­
tej atm osfery, płyn su row icy  zalew a p ow oli płuca —  
w  takim  w ypadku lekarz jest św iadkiem  pow olnej 
agonji.

C zytam y w „L a  geuirre des g a z “ :

,,...O dicine,k L e  Piretre o tu liła  jasna, p iękn a noc. 
W  okapach ludzie przem ęczeni rozk oszo w ali się c i­
szą, a niejeden mlyślą b ieg ł ku sw oim .

M y, personel szpitala dla zagazow an ych , pod
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szklan ą popłókuje 'się w odą destylow aną, ciecz ro z­
cieńcza do- -objętości 200 cTna: i m iareczk u je ' 0,02 a r  
roztw orem  tiosiarczanu -sodu, ¡przy użyciu-. skrobi, ja ­
ko indykatora. W  podobny zupełnie sposób w y k o ­
nuje się ślepą próbę. R o ztw ó r jodu usitaw,ia się na 
em piryczny roztw ór chem icznie- czystejV Cyny .w k w a ­
sie solnym .

i cm 3 0,02 n. roztw oru  joidiu odpow iada ca 1,23 
mg. cyny. Póińieważ roztw ór- jo d u ' zaw iera pow ie­
trze, odpow iada on -zawsze cokolw iek  w yższej ilości 
cyriy, aniżeli w yliczonem  jest z jego zaw artości, za­
kładając, że podane wyżej, ilości i stężenia zostaną 
dokładnie zachow ane, przeciętny błąd tej m etody w y ­
nosi -f- 2,5 m g. cyn y  na kik> ¡produktu. P on iew aż
ilość c y n y  rozpuszczalnej w  zw yk ły ch  handlow ych 
konserw ach w ynosi przeciętnie od kilkuset do tysią­
ca m g. na kito1, dokładność p ow yższej m etody jest w y ­
starczającą  i znacznie w iększą, :niż p rzy  oznaeza- 
nia;eh w agow ych .

Jeżeli mat er jału badanego jest bardzo m ało, m oż­
na określić cyn ę kolorym etryczn ie, lecz "jtest to kłopot­
liwie fń i w ym aga w ielkiej w p raw y.

B) Określenie ołowiu w konserwach. « —

40 g. dóbrże w ym ieszanej próby traktu je  się k w a ­
sem siarkow ym  i azotow ym , dokładnie jak pod-ano1 
p rzy  A . Skoro ciecz stanie się bezbarw ną, w lew a  się 
zaw artość ko lb y  do- m ałej zlew ki, popłókując kolbę 
niew ielką ilością w od y. Potem  ciecz odparow uje się 
na kąpieli piaskoweji do> objętości 5 cm 3. Po, ostudze-

w rażeniem  tak .nieznanego na froncie spokoju, —  
u ło żyliśm y się do snu.

O  godz. 3-ej rano, a b y ło  to w W ie lk ą  Sobotę, 
w prost z p o zycji p rzyb y ł naczelny lekarz d y w iz ji i 
budząc nas, uryw an ym  głosem  pow iedział: D opiero
b ył atak g a z o w y .. .  fa la . . .  to bardzo stra szn e . . .  P r z y ­
gotu jc ie  m iejsca, ew akuujcie w szystk ich  chorych  do 
Cham pigneulles. W szystk ie  auta w  w aszej dyspo­
zycji. Z agazow an ych  niebaw em  u jrzycie.

Blade widm o śm ierci przesunęło się p rzez w s z y st­
kie sale. Zrobilło  się cicho, jak b y  do domu w eszło  
przeznaczenie.

L atarn ie  zaświeciły m igotliwie, na dw.orze rozle­
gło się warczenie aut.

Sp ieszyliśm y się, by w yw ieść rannych; żeden z 
nich się n,ie skarżył.

S trach  zm ącił w yobraźnię. — - p ow stają  dom ysły  
i przypuszczenia; d yw izja  rozbita.

-Ludzie chcą uciekać, nogi się .podcinają. W idm o 
nieszczęścia spadło tak niespodzianie! S łyszan o  ciągle 
o gazach , lecz n igdy się z nimi nie spotykano. O d ci­
nek Reim su b y ł zaw sze p rzedstaw iany żołnierzom , ja ­
ko odcinek .nadający się do w ysłan ia  fali gazow ej. Parę 
już razy  b y ły  fa łszyw e alarm y i ludzie byli w prost 
oburzeni, że straszono ich bez potrzeby. P rzecie  spo­
kojnie ubiegły, m iesiące zim y. a teraz marzec — w io­
sna w szystkich  nastrajała optym istyczn ie. L ek arz na-

niu z le w k i dodaje się. ostrożnie, ciągle -m ieszając 
10 'cm8 rozcieńczonego alkoholu (.1 ,obj. alkoholu +  .1 
objęt. w ody). ■ N astępnego dnia sączy s,ię w ydzielon y 
s.i,arczaa ołow iu  przez rurkę A llih n a  i, przem yw a 
niew ielką ilością alkoholu. , ¡Siarczan ołow iu  rozpu ­
szcza się  następnie na sączku w 30 cm 3 ciepłego roz­
tw oru octamiU sodu (100 g . w litrze), sączek  zaś prze­
m yw a się potem  20 cmi3-w ody.

D o otrzym anej c ieczy  dodaje się 10 -cm3-rozcień ­
czonego roztw oru  dw uchrom ianu potasu (np. 0,02 
norm .). P o 30 miinutowem ogrzew an iu  na łaźni w od­
nej, w yd zielon y osad chrom ianu ołow iu zbija  si,ę w 
grudki, w ted y  sączy  go  się przez rurkę Allihn,'a i 
p rzem yw a w oda, korek  z rurką AlMhn‘a u m ieszcza  się 
w kolbie ssaw kow ej objęt. 300 cm 3, w której zn ajdu­
je s:ę 70 cm3 w ody, 5 cm 3 roztw oru  jodku potasu  
(100 g. w litrze) i 5 cm 3 kw asu siarkow ego (c. w ł. 
1.29). N a rurkę A llih n ‘a nalew a się 10 cm 3 kw asu 
solnego (60 g. w  litrze), w  którym  chrom ian ołow iu 
rozpuszcza  się. S ączek p rzem yw a silę k ilkakrotn ie 
wodą, odsączając szyb k o  ma pompie ssącej. W y d z ie ­
lony w kolbie jod odim iareezkowuje się natychm iast 
0,02 11. tiosiarczanem  sodu, u ży w a ją c  skrobi, jąko 
w skaźnika. B łąd  tej m etody, po w zięciu  dó analizy; 
40 g. rzadko przekracza -f- 1,25 mg. o łow iu  na
kilo badanego produktu. D la te g o  też dla konserw  
o zaw arto ści 5— 10 m g. o łow iu  na kilo produktu, m e­
toda ta  nie m oże b yć zalecaną, nadaje się jedynie do, 
określania w iększych  ilości ołow iu.

W  przesączu otrzym anym  po oddzieleniu ołowiu, 
m ożna określić cynę, w ed łu g  sposobu A , po uprzed-

czeln y  często jeźd ził do Póut-a-M ousson, organ izow ał 
od czyty  o gazach, p o k azyw ał m aski, ale... p rzecie  to  
człow iek  nauki, tak i zaw szę lubi straszyć i prze- 

, sadzać.

N a lin ji nie w ierzono w g a z y ,  nie m yślano o 
w kładan iu  m asek.

N agle  o godz. 1 1 -ej w iecz. fa la  g azow a została 
puszczona przez N iem ców , a już o god,z. 1 1 %  —  do­
sięgła o k op ó w  francuskich i chłodem  śm ierci otu liła  
śp iących  w  nich zm ęczonych żołnierzy.

Zidala straszna kanonada...

D o  Szpitala p rzy b y ł p ierw szy  w óz, — • czterech 
zatru tych ; odkryw am y prześcieradło  —  ju ż trzech 
trupów . Jakiś porucznik w  okularach, dw óch żołnie­
rzy. O ficer sz ty w n y  —  zdaje się, że śpi. Z  ro zw a r­
tych  u st sączy  się ró żo w a piana.

C z w a rty  zatru ty  jeszcze-' ży je , czepia się sanitar- 
j u-s z a '' i ' posiwiały rzęzi.

D alej następne w ozy, —  san itariusze zdejm ują 
konających. "

N astaje: sm ętny poranek- W o z y  sanitafne Zabie­
rają ostatnich ew akujących  się ran nych. U c ie k a ją ..:

Na 'początku w ojny, lekarze fran cu scy zaskoczen i 
zostali w ypadkam i m asow ych zatruć i  byli b ez­
radni u łoża zagazow an ych .

C yrk u larz ż dn. .¡-go czerw ca 1916 r. pouczał, że 
należy stosow ać upust k rw i, po 3 0 0  cm. dw a —  t r z y
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niem odpędzeniu alkoholu. M ożność określenia ró w ­
nocześnie cymy i  ołowiu w jednym  roztw orze, jest 
wielkiem  udogodnieniem  p o w yższej m etody.

Zeiitec.hr. f. Lebensrnittel 1926, 5 1 ,2 1 4 — 216:

K.
W Y O D R Ę B N IE N IE  IN S U L IN Y .

K . F U N K .

Insulina oczyszczona w postaci związku z kw a­
sem flaw janowym , ma skład chemiczny Odpowiadają­
cy wzorowi C 69 H 10„ 02„ N 38 S lub C 74 H 114
o 2 4 n 20 s .

In&ulinia w ięc jesit rzekom o polypaptydetti, za- 
wiieraiącym  około 15 am inokw asów 1.

Science, 1926, 63, 401— 402.
R . T .

K R Y STA L IC Z N A  IN S U L IN A .
J. J. A B E L .

O czy szczo n y  preparat insuliny rozpuszcza »1̂  W 
słabym  kw asie octow ym . O dw irow aniem  usuw a si _ 
zan ieczyszczenia w ytrącone ¡roztworem brucyn y w 
kw asie o ctow ym . P rzez dodanie N/ó p y ry d yn y  do 
k larow n ego roztworu., krystaliicznia insulina z n ie­
w ielką dom ieszką bezpostaciow ej, w y trą ca  się z ro z­
tw oru. T a  insulina krystaliczn a topi się p rzy 2330 
i daje reakcję biuretow ą, M iliona, Pau'ly‘ego. i niłn- 
hydrynow ą.

Proc. N at. A ca d . S c . ; 1926, 12, 132— 136.
R . T .

razy  dziennie, zalecał też poić chorych naparem  w y ­
m iotnicy i nade w szystk o  daw ać im dó w dychania 
tlen.

N e rw y  nasze zahartow ane ju ż od  sierpnia 1914 
roku na cierpienia ludzkie1, niie miogły w ytrzym a ć na 
w idok zagazow an ych.

O b razy  straszne.
Sanitariusze poją rannych w ym iotnicą, inni w ią­

żą- chustkam i przedram ię chorych, b y  zatam ow ać krew  
z weiv, o tw artych  przez lekarskie lancety. D alej —  
tam i owdzie, -zastrzykają  środki nasennie i kłują 
praw ie kpn&jącydh.

W szędzie poduszki tlenow e dla sztucznego odr 
dychainiia zagazow an ych ;

R ola  lekarzy dostosowana do w arunków . —  C h o­
dzim y od łó ż k a ’ do łóżka i przecinam y ż y ły . S zczę ­
śliw i i zadow oleni jesteśm y, g d y  bluźnie krew , g d y ż 
w trzech w ypadkach  na cztery, —  kfe-w b yw a  gęsta 
i czarna. W  takim- w ypadku rozcinaliśm y ży łę  dalej
i z trudnością m ogliśm y z  niej, u toczyć parę cen ty­
m etrów  sześć; krw i.

Chodził,i/śmy tak, zdenerw ow ani, zm ęczeni, zm u­
szeni patrzeć na nierów ną w alkę organizm u ze śm ier­
cią. W rażenie okropne.

U  każd ego łóżka w yd zielin y  ch orych  zm ieszane 
z czerw oną pianą z ust’ —  tw o rz y ły  ciemnie kałuże. 
K ażd e  prześcieradło w' k rw aw ych  plam ach. C h o rzy

H O R M O N  JA JN IK O W Y .
M. H A R T  M A N N  i H. I S T E R .

A u to rzy  u ży w a ją  now ą m etodę oczyszczan ia  
ciała czynnego ja jn ik ó w  .i łożyska. P o  działaniu b e z­
w odnikiem  kw asu o ctow ego, c ia ło  czynne ja jn ikó w  i ło- 
żyską może być destylow ane w  w ysokiej próżni. 
F rak cja  czynna zaw iera estry w yższych  nienasyco­
nych kw sów , i:~- ma mniej w ięcej sta ły  skład. P o  
zmyd!en.iu, daje ona czynną substancję w rzącą p rzy  
145'J/°-°2 mm., o średnim składzie C  == 81, 8 3 % ,
H =  11, 4 3 % .

Biochem . Z., 1926, 175, 46— 6 1.
R . T .

Z listów  do redakcji.
W ilno, dn. i 6 .XI 1926 r :  

Zakład C hem ji. farm aceutycznej 
. U N IW E R S Y T E T U  

ST E FA N A  B A TO R EG O
. w W ilnie. .-v- ^

D o Szan ow nego P ana R edaktor»

„ K R O N I K I  F A R M A C E U T Y C Z N E J “
w W arszawie.

W  N r. I K ron iki Farm ac. 1926 r. str. 6; w  re fe­
racie p. t. „Fenolftaleilna jako o dczynn ik  w sk a zu ją cy

z w ysiłk iem  i bólem  pracują płucam i, z ustam i za- 
pchanemi płynem  z płuc. A g o n izu ją cy  u p o rczyw ie  
w ciągają  tlen. w biedne płuca, za lan e surow iczym  
płynem .

N a stu chorych, już następnego dnia, cm entarz 
p rzy jął 40 na w ieczn y  spoczynek.

T a k ie  są sk u tk i w o jn y  gazo w ej (chloru, fosge- 
nu) i n!ewiadomo't naw et, co lepsze, -czy um rzeć odra­
ził, czy ży ć  z płucam i ro-zżaartemi. przez gaz, a w ięc 
pod groźb ą suchot1, oedem y i t. p.

G a z y  p a  r  z ą c e. W ła śc iw ie  n ależałob y  m ó­
w ić  o g azie  jednym  —  ypericie, k tóry  p rżew żn ię  b y ł 
stosow any.

N a zw ę sw ą zaw dzięcza oini m iejscow ości Y p res, 
gd zie  b ył po raz p ierw szy zasto so w an y io -g o  lipca 
1917 r.

Yper.it działa  g łów n ie na skórę i  oczy. N a  sk ó­
rze daje nażarcia, które w y w o łu ją  słabe zaczerw ien ie­
nia t. zw . erytihem a; silniejsze n ażarcia  tw o rz ą -w o rk i 
z naskórka oddzielonego' od ciała. W o rk i t e są w y ­
pełnione płynem  t. zw . flycte n y . C zasam i zdarzają  
się nawet, praw dziw e oparzenia, g d y  yp erit obleje 
w p rost —  nażarcia są w ted y  w iększe i w y w o łu ją  
przeciągłe ropienie się. N ajbard ziej -czułe są delikatne 
i w ilgotn e nabłonki, a w ięc oczy, d ro gi oddecho-we 
i organy płciowe.

Ż ołnierzy najbardziej przerażało to ostatnie.
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rozkład  eteru do .narkozy“ : w kradło się k ilka zasadni­
czy cli błędów .

Fe.nolfta.lema w silnie alkaliezńem  środowiskui 
(N a O H , nie zaś N a 2 C O g) i w obecności cynku, m e­
taliczn ego (nie zaś tlemk.u cynku) przechodzi podj 
w pływ em  redukcji1 w  fenofftaleinię

^ 'C s H i O H  .14  C sH tO H
C Cs H< OH . C Co H4 OH

Ce H i <  > 0  ------->  Ce H i <  ' H
CO CO OH

Fenolftaleina Fenolitaleina

Fenolftaleim a pod w p ływ em  nadtlenków  po­
w stających  w  eterze do narkozy, do- którego  w celach 
kon serw u jących  dodano alkoholu ab so lutn ego  utlenia 
się na fenolftaleinę, która zabarw ia  roztw ór a lk a liczn y  
na czerwono>.

In ten syw n ość ■ zabarwienia,, jak  rów nież szybkość 
w ystęp ow an ia  .zależną jest od. ilości alkoholu. C a ły  
szereg dośw iadczeń w  te j1 dziedzinie przep row d zil d y­
rektor zakładu farm akoginostycznego w D orp acie  proif. 
Stam m  (Pharm azia N r. 5, Se-pt.— O ct, 1926. V I  o a s ta k ) .

W ed łu g  prof. Stamima odczyn nik, o  k tórym  wslpo- 
miinam, sporządza się W sposób n a stęp u ją cy :

1 gr. fen ołfta le in y  g otu je  saę do1 odbarw ienia z 5 
gr. cynku mięta licznie go i. roztw orem  ługu  (10 gr. 
N a O H  -f- 20 gr. H 20). P o  odbarw ieniu silę ciecz 
rozcieńcza się do objętości 50 cm 3 :i filtru je  przez 
azbest. O trzym an y w  ten  spolsób ro ztw ó r fen olftali- 
ny powinien' b yć zupełnie b ezbarw n y.

W ykonanie próby z eterem :
D o epruw etki w puszczam y 1 kr. odczyn n ika, 2 kr. 

(nie zaś, jak m ylnie podano 2 c m 3) roztw oru  siarczanu 
m iedzi 112000 i 2 cm 3 -wody dest. —  następnie pi­
petą po ściance w lew am y I cm ;3. eteiru.

W  obecności nadtlenków  po jednej m inucie w y ­
stępuje czerw on y pierścień, po d łuższym  czasie w s z y ­
stek płyn zabarw ia siię na czerw ono.

P o w y ż szą  reakcję sp raw d ziliśm y w  zakładzie 
Chem ji F arm aceu tycznej U . S. B. w  W iln ie  .i stw ier­
dzić m ożem y, że fa k tyc zn ie  w yn ik i d aje  bardzo- do­
kładne, to też uprzejm ie proszę P an a R ed aktora  o ła­
skaw e um ieszczenie n in iejszego  .sprostowania.

M. C horze lska 
st. a!s. U . S. B .

Rozporządzenia i Okólniki i w ładz
P R O J E K T  ,

R O Z P O R Z Ą D Z E N IA  P R E Z Y D E N T A  R Z E C Z Y ­
P O S P O L IT E J  O U M O W IE  O PRA CĘ P R A C O W ­

N IK Ó W  U M Y SŁ O W Y C H .

(W  streszczeniu).

A rt. 1. U m ow a o pracę pracow ników  u m ysio- • 
w ych  w  rozum ieniu ńińiejbizelgo .rozporządzenia jest 
to układ! dobrow oln y, na m ocy którego' pracow nik 
u m ysłow y o b ow iązu je  s-ię do u słu g um ysłow ych  na

D ziw n a  przen ikliw ość ypeiritu zWiięksfea elfekt dlzia-i 
łania.

Cudaczne rysunki tw orzą  się na ciele: szelki b ia­
łe na tle czerw on em , p o rtfe l o d b ity  na piersi, pase.k etc. 
N ajg o rze j jednak jest 'z siadaniem , które wywoiujie 
oparzenie narządów  płciow ych. P óźn iej kolor czer­
w on y przechodzi w brązow y. O czy  ypeirit ro-zjada 
szybko. R o g ó w k a  staje się 'zbolałą, p ow ieki na­
brzm iew ają  i opuchają. L a lk i spazm atyczn ie zm niej­
szone i- czułe na św iatło.

Ł z y  p łyn ą ciągle.
Podrażnienie narządów  odd ech ow ych  w y w o łu je  

kaszel i. obrzm ienie gardła.

Y p e r it  jest nie ty le  zab ó jczy , jak w strętny. R o z ­
nieść go m ożna jak  zarazę. Przenika. prze!z skore 
i m .aterjały. Jest ciężko parującym , w ięc i woda i 
słońce przez długi czas go  nie usuną.

S to so w an y w  pociskach, przez ¡zraszanie pola, ma 
duże znaczenie p rzy  defenzyw ie.

T y p y  olbrażeń ciała  przez g a zy  są różnorodinei 
jak  różnorodnem i są i same galzy bojbWe.

N a w ojnie stosuje się  m ieszaniny w iełu  gazów , 
lub się je .odpowiednio szereguje. U ż y w a  się np. g a ­
zy  łzaw iące, lub w yw o łu jące  kichanie (chlorek ben zy­
lu, chloro1— brom o— etyky-— fen ylo — airsen j.aki). S u b ­
stancje te przen ikają  naw et przez m aski.

Podrażnienie ocz.u i nosa byw a tak  silne, że

żołnierz zrziuca m askę, w ystarczy  o to czyć  go  atm o­
sferą gazu  trującego, by g o  usunąć z pola w alki.

W  ,/La g uerre  des g a z "  zn ajd ujem y taki opis:
D n ia  17-go października 19 17  r. zaczęło  się p rzy ­

gotow an ie arty lerji francuskiej dio ataku na linj:i 
Chem ins des D am es. ’K anonada trw ała  6 dni, atak za ­
czął się 23-go o g o d z . 5-ej ran o.

W pią,tek 19-go października w ieczorem , w óz sa­
nitarny p rzy w ió zł pierw szych  oparzon ych. W oźn ica  
mówi, że setki ludzi ob lega ją  ambulainse połow ę. 
N iem cy od trana zarzu cili pozycje, baterie i przed­
pole pociskam i gazow ym i.

W  m rokach w ieczoru paźdiziem ikow ego w y ch o ­
dzą z w ozu postacie ludzi oślepłych, —  zgięte, drżą­
ce i potykające się. G łow a pochylona, jedna ręka 
o czy  zasłania!, w ted y  g d y  druga w yciągn ięta  w  p rze­
strzeń szu ka oporu.

K o n w u lsy jn ie  czepiają  się san itariuszy, k tórzy  
w p row adzają  ich do poczekalni.. T am . —  pochyleni 
na lawfcch, z łokciam i opartem i na kolanach —  cze­
kają kolejki. P rzez palce sączą  się im łzy .

O d czasu  do czasu ciężkie w estchnienie: —  A ch , 
moje oczy!...

F ry z je r  strzyże w szystk ich  po kolei, b y  obnażyć 
skórę dla zm ycia  z  g ło w y  lepkiego płynu yperitu. 
Potem  następują rozebranie się do naiga, — - p rzew aż­
nie robią to sanitarjusze.
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rzecz pracodawcy wzamiain- za umówione w ynagro­
dzenie.

Art. 2 . W szelkie postanow ienia umów, regulu­
jące w arunki pracy pracownika um ysłowego mniej 
korzystnie, aniżeli to czyni niniejsze rozporządzenie, 
są nieważne. Nieważnie postanowienia umowy ulega­
ją  z mocy ¡rozporządzenia zastąpieniu przez odnośnie 
postanowienia niniejszego rozporządzdnia.

Zaw arcie um owy o pracę. -

A rt. 6 . Um owy o pracę zawierane' być m ają pi­
semnie.

Zawarcie, um owy w formie ustnej nie pociąga za 
sobą nieważności tej umowy.

Art. 7. Um owę o pracę zaw iera się:
a) na okres próbny;
b) ¡na okres wykońainia określonej roboty;
c) na czas określony;
d) nia czas ¡nieokreślony.

Art. 8 . Okres próbny nie może przekraczać 3-ch 
miesięcy, licząc od1 chwili przystąpienia do pracy.
Okres ten  wlicza się do czasu przepracowanego w 
pr z e dsi ębior sit w ie.

Art. 9 . UmOwa o pracę ustaje:
a^ w okresie próbnym  i-go lub i 6-g‘o dnia

miesiąca kalendarzowego:, po uprzedniem  co najmniej1
2-1ygodniowem wypowiedzeni.tr;

b) po.- -ukończeniu roboty, do k tórej w ykona­
nia um owa była. zawarta';

c) po 'upływie ■ czasu, na k tóry  była zaw arta;

W szystkie rzeczy osobiste, nietylko ubranie, ale 
portfele, portmonetiki. fajki, zapalniczki i t. p. idą 
do odkażania. Pakuje się je do  worka z num erem  i', 
aby uniknąć pomyłki przy zw racaniu rzeczy, na szyi 
chorego zawieszamy odpowiedni inumier z blachy.

Sanitariusze zaopatrzeni w  płaszcze ochronne 
myją wodą z sodą i mydłem najhardziej w yczerpa­
nych, inni chorzy myją się sami.

W  czasie w ycierania silę chorych lekarze badają 
stan ich zdrowia.

Praw ie wszyscy m ają oczy zamknięte, —  gdy 
otw orzyć im powieki —  łzy płyną strumieniami. Cia­
ło \V -czerwonych plamach. Tein ma całe plecy czer­
wone. ów potw ornie obrzmiałe organy moczopłciowe, 
u wielu dziwaczne odbitki, od zegarka, portfeliu, sze­
lek —  istne tatuowanie.

Bad:amy u wszystkich chorych puls i urynę. 
W reszcie wszyscy chorzy sodą płuczą, gardło i oclzy, 
nos wycierają o liw ą gomenolową *) i wyipijają 
szklankę mleka z sodą.

Całą noc pracujem y przy  m dłym świetle lamp i 
latarń. W szystkie okna szpitala zasłonięte starannie

*) Gomenol je s t olejkiem  ete rycznym , analogicznym  
do olejku kajeputowe-go, z rośliny a u s tra lijsk ie j. M elaleuca 
v irid iflo ra  albo  N ioaouli.

d) po upływie 3-ch miesięcy od dnia w ypo­
wiedzenia urnowy przez pracodawcę, względnie jego 
zastępcę łub po upływie m iesiąca od, dnia Wylpowiie- 
dzeima um owy przez pracownika, jeżeli umowę te 
zaw arto na czas nneokreśloinv.

Okres wypowiedzenia wynosić ma całkow ite 3 
miesiące  ̂ względnie- jeden, miesiąc kalendarzow y 
i kończyć się musi zawsze ostatniego dnia miesiąca 
kalendarzow ego;

e) w  razie wycielenia pracownika, jako poboro­
wego do służby czynnej w wojsku sta łem ;

f) na mocy wzajem nego porozum ienia stron ;
• g) w razie śm ierci pracownika.

A lt. 10. Pracodaw ca, który  w okresie wypowie­
dzenia umowy o pracę pracownikowi, umysłowemu, 
cofnął to wypowiedzenie, może:

1) wypowiedzieć ponownie um owę o  pracę do­
piero po upływie tego okresu w ypow iedzenia:

2  ̂ natychmiast- rozwiązać .stosunek pracy bez 
zachowanija obowiązującego term inu wypowiedzenia 
z w arunkiem  niezwłocznej w ypłaty w ynagrodzenia za 
ustaw ow y okres wypowiedzenia.

W  stosunku do ¡pracownika z którym  rozwiązano, 
umowę o pracę na czas nieokreślony, bezpośrednie 
kilkakrotnie zawarcie um ów ma czas nie dłuższy niż 3 
miesiące równoznaczne jest z zawarciem  um owy na 
czas nieokreślony.

Art. xi. W ypow iedzenie przez pracolcławcę li­
niowy o pracę nie m oże nastąpić podczas ustawowego- 
urlopu, choroby pracownika, o- ile choroba -nie trw a  
dłużej, niż 3 miesiące, oraz podczas odbywania ćwi-

w obaw ie przed bom bardow aniem  przez aeroplany. 
Od czasu do czasu, słychać przelatujące pociski. Już 
cd 6-ej wiecz. lecą one co pięć m inut. N ag le 'p rze j­
m ujące wycie pocisku przenika nas drżeniem i my i 
c.horzy czekamy, —  huk straszmy. O trzysta  kroków 
od szpitala upadł pocisk, odłam ki podziuraw iły da,ch.

O drugiej w nocy wychodzimy przemęczeni, na 
zmianę, by odetchnąć ś-wieżem powietrzem.

Przed szpitalem  moc au t i wozów, —  chorzy 
wciąż przybywają.

Nad -ranem co,ś niempżHwego, •— szpital przeła­
dowany — 1300 chorych. P ara  bucha z: wejść i okien.

Przew ażnie są to  poparzeni, ale nie brak  i za tru ­
tych gazam i duszącemi. Ci ostatn i m ają ciało  -czy­
ste, bez -oparzeń, nie krzyczą, —  kaszlą- ty lk o  i du­
szą się, W  sali yperitowanycih żołnierze miieco uspo­
kojeni wszczynają pogawędkę:

—  To- ty  jesteś?
—  Tak, a ty  też tu?

—  Ach, mój stary  —  c.o za św iństw o te gazy 
szatan ich uczył; Oczy mię palą -ogniem. Już chyba 
nie zobac-zę nic więcej.

—  M ajor lekarz mówił, że to nic groźnego-, pręd­
ko przejdzie.

—  Oni -zawsze tak  mówią, ale pewnie sam i do’- 
b rze nie wiedzą.
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czeń w o jsk o w ych  i pełnienia obow iązków  sędziów  
przysięgłych .

A rt. 13. P b  w y  po w cdz e-niu u m ow y o pracę przez 
jedną ze stron, pracow nik pow inien otrzym ać ma sw o­
je żądam e stosowtoy czas w gojdasiinaich p racy  w  celu  
szukania now ej posady, co najm niej jednak w  ilości
3-ich dni roboczych  m iesięcznic w olnych  od zajęć. 
Spo-sóh i term in w ykorzystan ia  tego -czaisiu w olnego 
od zajęć ustali pracow nik w  porozum ianiu z praco­
daw cą lub sw ym  przełożonym . W  razie nie dojścia do 
porozum ienia decyduje o b w o d o w y inspektor pracy, a 
do czasu tej d ecyzji pracow n ik  m a p raw o  w y k o rz y ­
stać połow ę czasu, p rzysłu gu jącego  m u z m pcy nin iej­
szego artykułu , w ■termfiinii.e w e d łu g  -siwego uznania.

A rt. 14. Rracownim kowi um ysłow em u przysłu ­
gu je  praw o niezw łoczn ego  rozw iązania  um ow y o p ra­
cę w następującyoh w yp adkach :

a) w  razie śm ierci lub wzięcia z poboru do 
w ojska -członka jego rodziny, k tó ry  Utrzymywał tę 
rodzinę';

b) w  razie stw ierd zon ego  przez lekarza pań­
stw ow ego, sam orządow ego, K a sy  C h o ry ch  lub leka­
rza zakładu p racy  szko d liw ego  w pływ u' p racy  w  za ­
kładzie na zdrowie' pracow nika;

c) w razie obrazy  lub ■znieważenia pra-co-wnika 
przez prcodaw cę, jak rów n ież w  rapie tolerow ania 
przez pracodaw cę takich czyn ów  ze strony przełożo­
nych p racow n ik a;

d) w  razile niezachow ania przez pracodaw cę 
istotnych w arun ków  u m ow y;

e) w razie, jeżeli pracodaw ca, lub przełożeni

—  N ie spodziew ałem  się n ic  podobnego. P ocisk i 
padały jak  grad . a m ajor m ów ił, by nałożyć maskę, 
g d y  s,i-ę cośkolw iek  p oczuje... A le j.a 'n ic nie czułem .

-—  A  ja zad ziw ion y byłem , że te pociski tak sła­
bo eksplodują.

pracow nika dopuszczają się, nakłaniają lub usiłu ją  
nakłonić pracow nika do czyn ów  przeciw nych  praw u 
łub dobrym  obyczajom .

A rt. 15. P raco d aw cy  p rzysłu gu je  p-rawo- nie­
zw łocznego  rozw iązan ia  -umowy. -0 pracę w następu­
jących  w y p a d k a ch :

a) w  -razie dopuszczenia się p rzez pracow nika 
w -czasie trw an ia u m ow y -o pracę krad zieży, oszustw a 
i spr z enii e w ier ze n ia ;

b) w  razie niestaw ienia się pracow nika do pra­
cy w skutek niesizezęśliwego w ypadku luib ch oroby w 
ciągu w ięcej niż 3-ch m iesięcy;

c)  w  razie n iestaw ienia się pracow nika do pra­
cy z innych uzasadnionych p rzy czyn  w  ciągu w ięcej, 
niż 2 tyg o d n i; prztepis ten n ie-d otyczy  jednak w yp ad ­
ków , p rzew idzian ych  w  p. m. n iniejszego artyku łu ;

d) w  razie, obrazy lub pogróżek ze- stron y  pra­
cow n ika w zględem  pracodaw cy, zastępców  lub sw ych  
p rze ło żo n ych ;

e) w razie  n iezachow ania p rzez pracow nika 
istotnych w arun ków  um ow y o pracę;

f) w razie, jeżeli pracow nik mimo prze stóg  nie 
stosuje się do przepisów  bezpieczeństw a, których  nie­
przestrzeganie narazić m oże przedsiębiorstw o lub pra­

c u ją c y c h  na -straty;
g) w  razie, jeżeli pracow nik nad u żyw a zau fa­

nia pracodaw cy, p rzy jm u jąc bez: w ied zy  i  zg o d y  pra­
codaw cy ' prow izje  lub inne w ynagrodzen ia  od osób 
trzecich  oraz dopuszcza się p rzyw łaszczen ia  lub ro z­
m yślnego uszkodzenia m ajątku przedsiębiorstw a;

h) w razie  prow adzenia przez -pracolwnlika

ludność poszkodow ana i pozostaw iona ‘sama sobie, 
będzie szu kała  rad y  i pom ocy w aptece.

A p tek arz musi sprostać tem u zad,amin i niet}^- 
ko pom agać radą, ale g d y  tego  zajdzie potrzeba, w 
razie opuszczen ia m iasta przez siły  zb rojne, —  kie­
row ać -obroną- zdrow ia ludności, wskazując, o d p o w ied ­
nie schrony p rzeciw gazow e i ucząc p o słu giw ać się 
m aską ochronną.

W  razie braku m asek aptekarz pow inien w iedzieć 
skład eheimikaljów dla nasycania tam ponów na usta, 
b y  w .ja k ik o lw ie k  sposób m askę zastąpić.

P o  ataku gazow ym  lekarza  -i aptekarza czekać 
będzie w ielkie zadanie niesienia pom ocy ludności po­
szkodow anej. D o  przew idzen ia  jest, że najbardziej 
ucierpi Ludność .najbiedniejsza —  m ieszkańcy sute­
ren, g d y ż  g a z y  trujące są ciężkie, lub płynne i naj­
dłużej, operow ać będą p rzy  ziemi.

- • Tw ierdzenie., że  w przyszłej w ojnie n ajbezpiecz­
niej będzie na froncie, ze w zględ u  na przeniesienie 
akcji na, ty ły , —  zd aje  sę niewątipliwem.

In teresu jących  się ścisłą literaturą w sp raw ie g a ­
zów  b ojow ych  odsyłam  do książki -profesora M u szyń ­
sk iego  p. t. ,,0 gazach  tru jąc ych “ nakł. M ag. F arm ; 
F r, H eroda 1925.

, O statecznie w idok poparzonych nie jest tak p rzy ­
kry. M ieliśm y ty lk o  t/r.zy w yp d ki siln iejszych  oparzeń. 
T rze j żołnierze stali u budki telefon iczn ej —  padł 
p ocisk  i form alnie zalał ich sw ą -podłą zaw artością. 
T w a rze  żo łn ierzy  nie do poznania, pow ieki nabrzm ia­
łe, czerw on e, i  nie dają się o tw o rzyć . Skóra  .na policz­
kach odstaje, usta rozdęte, w pół otw arte. Z  -ust w stręt­
ny zapach. N ie odpow iadają na pytania i duszą się...

Cała pociecha, że yperytow aniyeh m ożna w y le czy ć . 
Z atru ci g azam i duszącem i są- beznadziejni, cały  cm en­
tarz m iejscow y usiały m ogiły  naszych żołn ierzyków , 
tak  bezlitośnie zatru tych  przez okru tn ego  w ro ga .“

D ośw iadczen ia  w ielkiej w o jn y  dają pojęcie O' jej; 
efektach techn iczn ych  i p o zw ala ją  twiierdizić, ¡że 
p rzyszłą  wojnę, w y g ra  ten, k to  udoskonali sposoby 
znane, a ponadto w prow adzi n o w e i niespodziew ane.

P rz y  obecnym  stanie mas, .w ielk ie , znaczenie bę­
dzie m iał teror p sych iczn y, k tóry  objąć m oże n ietylko  
front, g d y ż  sam oloty frontu  nie uznają.

R ola  aptekarza w  m iastach poza frontem  w inna 
dostosow ać się -do sytuacji, g d y ż  oczyW istem  je s t( że
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w łasnego przedsiębiorstw a bez witedzy, pracodaw cy, 
łub prow adzenia tramzakcji na w łasn y rachunek lub 
osób trzecich  w tej .gałęzi pracy, w której pracuje 
przedsiębiorstw o, zatrudniające p raco w n ik a ;

i) w razie zdrady przez pracow nika zastrzeżonej! 
tajem nicy p rzed sięb iorstw a;

j) w razie, jeżeli um ow a o  pracę została zaw ąr- 
ta na zasadzie fa łszyw ego  lub sfałszow anego* św ia­
dectw a ;

k) w razie u traty przez pracow nika upraw nień 
koniecznych do w ykon yw ania  jego  zaw odu;

1) w razie  rażącego  lub pow tarzającego  się nie­
zachow ania lub nieprzestrzegania przez pracow nika 
przepisów  b ezp ieczeń stw a;

m) w razie, jeżeli pracow nik pomimo zarządze­
nia w ład zy  sanitarnej o czasow em  w ykluczeniu gO' od 
zajęć w  m yśl przepisów  art. n  p. 5 u staw y z dn. 25 
lipca 19T9 r. w  przedm iocie zw alczan ia  chorób zak aź­
nych oraz innych chorób, w ystęp u jących  nagminnie, 
będzie przychodził do p racy/n a raża ją c  przez to sw oje  

' o to c z e n ie -  w zakładzie pracy na narażenie.
A rt. 20. Pracodaw ca obowiązany jest wydawać 

niezwłocznie nie później w  każdym razie, niż w cią­
gu miesiąca, św iadectw o pracownikowi na jego żąda­
nie. św iad ectw o  powinno zaw ierać dane,; dotyczące 
rodzaju  i' czasu zatrudnienia pracow nika u daimego 
pracodaw cy.

P raco d aw cy  nie w olno um ieszczać w św iadec­
tw ie  żadnych, zn aków  i u w ag  m ogących  szkodzić 
pracow nikow i.

A rt. 28. W  razie pow ołania p racow nika do 
ćw iczeń w o jsk o w ych  rezerw y, do pełnienia obow iąz­
ków  sędziów  przysięg łych  lub w yklu czen ia  g o  od za­
jęć w m yśl art. 15 p. m: nin iejszego rozporządzenia, 
zachow uje on praw o do ca łkow itego  w ynagrodzen ia 
przez cały czas ich  trw ania, jednalkże pracodaw ca m o­
że z te g o  w ynagrodzen ia potrącić sumy., jakie pra­
cow n ik będzie pobierał ze Skarbu P ań stw a  w czasie 
ćw iczeń  w o jsk o w ych  lub pełnienia obow iązków  sę­
dziow skich.

A rt. 29. W  razie rozw iązania urnow y o pracę 
przez iedną ze. stron 7. w yjątkiem  w ypadków , p rzew i­
dzianych w p. p. a, b, h, i,. j art: 15 nin iejszego rozpo­
rządzenia lub w razie śm ierci p racow nika należy, wy­
płacić pracow nikow i, a . w razie śm ierci rodzinie, bę­
dącej na jego  utrzym aniu, odpraw y w  następujących 
rozm iarach:

za okres od 5 do 10 lat pracy nieprzerw anej w 
przedsiębiorstwie —  trzym iesięczne całkowite w yna­
grodzenie w  w y s o k o ś c i  p o b ie r a n e j  w  c h w il i  r o z w ią ­
z a n ia  .um O w y o p r a c ę ;

po 10 i więcej latach pracy nieprzerw anej —  
sześciomiesięczne całkowite wynagrodzenie.

P racow n ika  pobierającego odpraw ę, w  m yśl przep i­
sów  nin iejszego ’ artykułu,, ’ pracodaw ca m oże zwolnić 
beż zachow ania okresów  wypowiedzenia,,' p rzew id zia­
nych w p. d, art. 9 rozporządzenia.

' '  O d p r a w a  p ł a t n i a ' j e s t  w- d n i u 1 z w o ln ie n ia ' p r a c o w ­

n ik a  od  p ra c y .

W szystkim  przyjaciołom i czytelnikom 
naszego czasopisma przesyłamy serdeczne 
Życzenia Noworoczne.

R E D A K C J A .

Ruch Związkowy.
O D D Z IA Ł  W A R S Z A W SK I.

N adzw yczajnie w alne zebranie Sekcji ,,, P ia co w - 
y  A ptek K a s Ch. w dniu 5 grudniu  r . 'b ,,  .po1 w y ­

słuchania spraw ozdania w przedm iocie poczyn ań W a r ­
szaw skiej K a s y  Ch., zm ierzających  do w prow adzenia 
w aptekach sił n iefachow ych, które b y  m iały zastąpić 
farm aceutów  p rzy  opisyw aniu  recept, w yn iosło  rezo­
lucję, w której zakład a n ajostrzejszy  p rotest p rzeciw ­
ko jakim kolw iek  zam achom  na. upraw nienia zaw odo­
we, u w ażając iż opisyw anie recept, jako w ym agające 
dośw iadczenia fachow ego, jest pracą oidpo.wiedizialną 
i ściśle  fa c h o w ą ,. i nie m oże b yć trak tow an ą  jako  
z w y k ła  praca kan celaryjn a, W aln e  zebranie poleciło  
Z a rzą d o w i O ddziału  iinterw enjow ać natych m iast u 
czyn ik ó w  m iarodajnych celem przyw rócen ia  -normal­
nego stanu pracy w aptece K a sy  Ch. p rz y  ul. M ła w ­
skiej,, pow ołując się na okólnik M in isterstw a Spraw  
W ew n ętrzn ych  w  spraw ie zatrudnienia niefachow ego 
personelu w aptekach-z d,. .-6 .V— 24 r, Pow yżsizą .uchw a­
lę — - przesłać władzom  K a s y  C,h., p. Inspektorow i 
Farma,cent. przy K om isarjacie R ząd u  m. W a rsza w y  
i G eneralnej D yrekcji. S łu żb y  Zdrow ia.

N astępna rezolucja  w alnego zebrania, stw ierd za 
przeciążenie pracą , w- poszczegó ln ych  aptekach kaso­
w ych, w obec czego postanow iono dom agać się od Z a ­
rządu K a sy  natychm iastow ego zaan gażow ąn ią  odpo­
w iedniej ilości p racow n ikó w .

Jajco,rzecz, niezm iernie ch arakterystyczn ą  dla uro­
bienia, sobie pojęcia o  -tem, jaki w y tw a rza  się stosunek 
ze strony Zarządu W arszaw skie j K a s y  Ch. do naszej 
organ izacji, podajem y tekst otrzym anego pism a:

W arszaw a, dnia 30 listopada 1926 r .
K asa Chorych. 111. W arszawy,. Solec 93, telefon  220-21.

W ydział P e rsona lny  N r. 2130/W P.
Do Zarządu Oddziału Warszawskie}?«
Zw. Zaw. Farmaceutów Pracowników  

w /m . u l. B rack a  18 m , 30.
K asa  C horych m . W arszaw y, mając, n a  w zględzie k o ­

nieczność, ostatecznego zlikw idow ania spraw ,, poruszonych 
przez Zw. Zaw . F arm aceu tów  Pracow ników , ninieljszem pro­
si o nadesłan ie :

1) s ta tu tu  Związku Zaw . F arm aceu tów  Pracow ników  i
2) spisu pracow ników  farm aceutycznych  K . Ch., k tó ­

rzy  są członkam i Zw. Zaw ; F a rm . P rac .
oraz o w yjaśnienie, czy pp. Jankiew icz i H abrow ski. 

podpisując, jako przedstaw iciele pracow ników  farm aceutycz­
nych K , Cli., p ro tokuł konferencji, z dnia 23 sierpn ia  1924 r . 
w przedm iocie zaszeregow ania p łac  pracow ników  farm aceu­
tycznych do odpowiednich g rup  urzędniczych,, dz ia ła li na  pod­
staw ie upow ażnienia udzielonego im przez ogólne . zeb ran ie 
tych pracow ników ; w  w ypadku pozytywnym  o przedstaw ienie 
odnośnego odpisu pro toku łu  zebrania.
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Pozatem  K asa C horych prosi o zakom unikow anie, czy 
pracow nicy farm aceutyczni K. Ch. jako  członkow ie Zw. Za>w. 
F a rm . P ra c . są. w yodrębnieni w spec ja lną  sekcję  i ew entual­
nie —  o w skazanie osób, sto jących na czele te j sekcji.

D yrek to r: (—•) E x n e r .

Z ap ytać siię .godz-i, co to w szystk o  zn aczy  i k'u 
czemu zm ierza? C zy  teks.t ten  znany jest- członkom  
Z arządu  i R a d y  K a sy ?  —  trudno bow iem  jest ‘u w ie­
rzyć, aby przedstaw iciele o rg a n iza cji pracow niczych  
m ogli akceptow ać podobne pisma. ¡K w estja  należenia 
lub mienależeniia pracow nika -do zw iązk u  jest sprawą: 
jego  osobistą, w y p ływ ają cą  z jfigio p oglądów  i  sum ie­
nia, —  w nikanie zaiś w te szczegó ły  pracodaw cy, aby 
w następstw ie zebrania inform acji k lasy fik o w ać .pra­
cow n ików  n a  gru p y w ięcej lub m niej1 dfa siebie odpo­
wiednie, nie przystoi naw et p ryw atn ej jednostce, tern 
w ięcej —  in sty tu c ji społecznej.

C zu w ajm y, K o le d z y! —  boć nie spoistość naszejl 
organizacji, nie zw iększenie je j w p ły w ó w  mieć m ogą 
na w zględ zie  in icjato rzy  pism w  rodzaju tego, jak  
w yże j p rzy to czo n e!

Od' pew nego czasu na terenie W arszaw . K a s y  Ch. 
nieliczna gru p a jednostek, n ajm n iej jak dloitląd intere- 
sujących  się spraw am i zw iązkow em ii, atlara się uro­
bić przekonanie w śród k o le gó w  o p o trzeb ie  u tw orze­
nia odrębnego zrzeszenia pracow ników  aptek kalso- 
w ych. Tako plus takiej, koncepcji, w y su w a n y  jest ar­
gum en t: zrzeszenie uniezależnione od w szelk ich  w p ły ­
w ów  z zew nątrz,' zajęte sp raw am i w yłączn ie własne- 
mi, będzie mile w idziane przez w ładze k aso w e; w w y ­
padkach zatarg ów  ła tw ie j będziem y m ogli dojść do 
porozum ień, u n ikając n iepotrzebnych tarć, i  t. p.

P om ysł to niie now y, a cel z b y t p rz e jrz y sty  —  
rozchodzi: si.ę .poprośtu o  rozbicie organizacji, a ten :, 
ktob y to dokonał, b y łb y  napraw dę mi?le w id ziany. N a 
szczęście o gó ł nasz jest dostatecznie w yrob io n y  i w y ­
p row ad zić się w: pole nie pozw oli.

U k ry ty m  zaś reżyserom  w rogiej nam  akcji niech1 
będzie wiadom em , iże nie interes jednej, ty lk o  p arafji, 
a dobro całego o gó łu  pracow n iczego , ca ło k szta łt spraw  
zaw o d ow ych  m am y n a w zględ zie, że skupiać się a nie 
dzielić, to  — • nasze hasło, to  —  nasze zadanie!

P rzyjęc i w  poczet cz ło n k ó w  Oddz. W a rsza w sk ie ­
g o : Eeczikowlicz A ntoni, D a w id o w sk i M ar jam, D ą ­
b ro w sk i P io tr, D b w g ia łło  M ichał, G rudnik 'Fran ci­
szek, G olendberg M ojżesz, G loger W ład ysław . H ei- 
denberg Józef. G ąsior Jenta, N u rzyń ski Z ygm u n t, 
P aciorkow ska  Barbara, Palczew lski W ład ysław , M ysz­
k o w sk a  Jadw iga, Sejm icki M arian , R em bieliński A n ­
toni, T ren to w sk a  Z ofja, P a w  lulki ew icz W ład ysław .

W yrok  Sądu Koleżeńskiego 
w  sprawie kol. Rom ualda Taborowskiego.

Po rozpatrzeniu  sp raw y  (kol. R . T ab orow skiego  
w jego nieobecności, Sąd pasitianowił:

uznać w innym  kol. T ab o ro w sk iego  lekcew ażenia 
Z w iązk u  i n iestosow ania się do u ch w ał Z jazdu1 D e ­
legatów  (niezajm lowańie dw óch posad), ii u d zie la  mu

surow ej nagan y z pom ieszczeniem  treści w yroku  w 
,, K r  oni c e F arm aceu tyczn ej“ .
Sędzow.ie: P rzew o d n iczący:

(— ) W ichert. (— 'j Ciechowski.
(— ) Lewaszkiewicz.
(— ) Rosiński. Oskarżyciel:
(— ) Górski. R. Stocki: —

* *

O D D Z IA Ł  L W O W S K I.

Djnia 6  listopada br. odbyło- się Nadziw. W alne 
Z grom adzenie z ustępującym  porządkiem  d zien n ym :
i. O d czyt p rotokułu  z ostatn iego  Waiiniego Z grom a­
dzenia. 2. Spraw ozdanie ustępującego  Zarządu, 3, 
Spraw ozdanie Kom isji- R ew izy jn e j. 4. W yb ó r n o w e go  
Zarządu 5. E w en tu a lja .

W  zastęp stw ie chorego pre'zesa kol. B ogu ckiego, 
zebraniu p rzew od n iczył w iceprezes B u xdorf. P rzed ­
staw ił on szczegółow lo p rzy cz y n y  dla k tó ry ch  Zarząd 
m usiał podać się do dym isji, p odkreślając jako pow ód 
n ajw ażn iejszy  stosunek Z arządu  G łów nego do O d ­
działu lw ow skiego.

Ad. 1. P ro to k ó ł z ostatniego W aln ego  Z grom a­
dzenia przyjęto- do w iadom ości.

A d. 2. S zcze gó łow e spraw ozdanie .ustępującego 
Zarządu o d czyta ł kol. K o rd zik , Z arząd  o d b ył 18 po­
siedzeń, zw oła ł 1 O góln e1 Zebranie, 1 Z jazd  A sy ste n ­
tów  farm acji M ałopolski w sch. 16 posiedzeń K o m is ji 
K u rsó w  M agisterskich,, za in icjo w ał 2 w spóln e kon fe­
rencje z w łaścicielam i aptek oraz jedną z: Zarządem  
K a sy  C horych  m. L w o w a . D o biura Z w ią zk u  w p ły ­
nęło w okresie sp raw ozdaw czym , t. j. od  dinfa 8 maja 
1926 do dnia 6 listopada 1926— 231 pism, w yszło  1088, 
do B iura pośrednictw a pracy zgłosiło  się bezrobotnych 
K o leg ó w (żan e k ) 35, posad w o ln ych  zgłoszon ych  było 
25, w aptekach p ryw atn ych  i 3 zastępcze w  aptekach 
K a s y  C h. m. L w o w a , Obsadzono' ponadto posadę K ie ­
row nika now ozałożoneji apteki K a s y  C horych  w  K r o ­
śnie.

W  -czerwcu br. uzyskan o po kilkakrotn ych  per­
traktacjach  p o d w yżk ę  p ła c  w  aptekach p ryw atn ych  
ma terenie M ałopolski, w sch.

P ertrak tacje  z Zarządem  K a s y  C h o rych  w  spra­
w ie p o d w yżk i płac w  tym że czasie podjęte nie p rzy ­
niosły podw yżki, która p rzez Z arząd  K a s y  odłożoną 
została  do p aźd ziern ika br. jedna,kowóż jiako wyniik 
przym iosły przejście K o leg ó w (ża n ck ) za jętych  w  apte­
kach kasow ych  z system u płac z dołu nia system  po­
bierania pensji z góry.

D ru gą  brdzo w ażn ą spraw ą, której Z arząd  wiele 
czasu pośw ięcić musiiał, b y ła  sp raw a u zysk an ia  ze zw o ­
lenia na urządzenie K u rsó w  m agisterskich  we: Lwowiie 
na w zór ju ż istniejących  tak-ichże kursów  w  W a rs za ­
w ie i Ł od zi, celem dania m ożności K olegom  A syste n ­
tom , k tó rzy  p rzed  szeregiem  ła t  dlo Zaw odu wlstąpiili 
uzyskan ia dyplom ów  m agisterskich  i pełn ych 1 up raw ­
nień zaw od ow ych  (vide sp raw ozdanie K o m isji K u r ­
sów  M agisterskich ).

Spraw ozdanie kasow e zło ży ł kol. L u x , podkreśla­
jąc z ły  stan fin an sow y O ddziału  z plowpdlu opieszało­
ści w ielu  K olegów (żanelk) w  płaceniu składek mie­
sięczn ych, S tan  K a s y  z dnliem 1 listopada w yn osił;
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179-93 z -̂ plM,s i do larów  ka, stan. konta w: P K O , 4o>32 
zł. D łu g  O ddziału  lw o w sk iego  do Zarządu  ( iłów  n eg» 
w ynosi 951.38 zł.

Im ieniem  K om isji K u rsó w  M agisterskich  składa 
spraw ozdanie kol. Jezierski'. W  p ierw szym  rzędzie 
przeprow adzoną została  rejestracja  w szystk ich  asys­
ten tó w  farm acji, która dała w yniki następ ujące: A s y ­
sten tów  z 6 kl. —  39, z m aturą z p rzed  11 .X I I  1920 rio- 
ku —  20, A syste n tó w  i aspirantów , k tó rzy  rozpoczęli 
praktykę po 11 grudnia 1920 —  175. R azem  kan d yd a­
tów' na kursa —  234. Z w ołan o  następnliie Z ja zd  A s y ­
stentów, k tó ry  to Z jazd  u ch w alił opadatkow ać w s zy st­
kich interesow anych po 25 zł. na w ydatki, zw iązan e 
z prow adzeniem  ak cji, k ilkakrotn ym  w yjazdem  d!ele- 
gatów  do W a rsza w y  i  t. d. .N iestety w iększość nie 
w y w ią za ła  się ze sw eg o  o bow iązku . Delegaci! Z w ią z­
ku w yjeżd ża li dwukrotni,e do W a rsza w y , łrcfcerwmjp- 
wali u m iarodajnych czyn ników , w ynikiem  czego  spra­
wa, która początkow o m ałe m iała w idoki pow odzenia 
w zięła stosunkow o dość p om yśln y obrót. P on adto  za­
łatw iono pom yślnie spraw ę n& miejiscu. U zysk a liśm y 
zgodę R ad y W ydziału  lekarskiego U n iw ersytetu  Jana 
K azim ierza  w e L w o w ie  na objęcie p rotek to ratu  i  K ie ­
rowanie tw a n aukow ego nad K ursam i. O becn ie cała 
spraw a jest na najlepszej drodze, ro zb ija  się jednako­
w oż zn ow u o trudności n atu ry  fin ansow ej, g d y ż  M i­
nisterstw o tak  długo nie w yd a  ostatecznego, ze zw o le­
nia, jak długo nie będzie miało rękojm i, że kursa sami 
będziem y finansow ać.

Z arząd  Z w iązk u  reprezentow anym  _był k ilk ak ro t­
nie na całym  szeregu posiedzeń R ep rezen tacji Z w ią z­
ków  Z aw o d ow ych  P ra co w n ik ó w  U m ysło w ych  w e 
L w o w ie , ponadto brał udział w  zorgan izow an iu  R ad y 
O k rągo w ej Pracowniilków U m ysło w ych , w  której to 
R ad zie  zasiada kol. C ellerm ejer jako  witieprezęs.

Zarząd: Zw iązku: w y sy ła ł d e le ga ta  do S tan isław o­
w a . celem, zorgan izow an ia,. tam tejszego  O kręgu . In- 
terw en jow ał kilkakrotnie w  różn ych  kw estjach  spor­
nych przez swiego S yn d yk a  D -ra  D ręgiew icza, k tóre­
mu też na tern m iejscu składa podziękow anie. U d zie­
lono K olegom  p o życzek  zw rotn ych  w wysokość;!;- 14 
dolarów ek, ponadto zapom óg b ezzw rotn ych  w  w yso ­
kości 180 zł. —  U zysk an o  zniżki dila C złon ków  Z w ią ­
zku do w szystk ich  teatrów  lw ow skich  i do niektórych 
kin.

A d 3. Spraw ozdanie Zarządu p rzyjętem  zostało  
do wiadom ości, poczem  na w niosek K o m isji R e w iz y j­
nej udzielono. Z arządow i absoliutorjuim.

A d  4. P rzystąpion o do w yb o ru  now ego' Zarządu. 
Na w niosek zarządu ustępującego uchw alon o w yb rać 
K o m itet w y k o n a w czy  w zględn ie Z arząd  w składzie 
skróconym,,, ab y  tok spraw  n)ie cierpiał w sk u tek  nie­
m ożności zebrania odpow iedniego kom pletu, spow o­
dowanego. absentow aniem  się C złon ków  Zarządu na 
posiedzeniach.

Z pow odu niem ożliw ości uzgodnienia składu 
zm niejszonego Zarządu1 odroczono- Walnie Z grom a­
dzenie na przeciąg- dw u tygodn i, przyczem  polecono 
ustępującem u W yd zia łow i pełnienie przez ten czas 
agend.

D nia 20 listopada br. odbył się dalszy ciąg  W a l­

nego Zgrom adzenia, z rozszerzeniem  porządku dzien­
nego; punktem : U staw a  A ptekarska.

Ad. 5. W yb ran o  Zarząd w sk ładzie: M r. Cellerm a- 
jer prezes M r. L u x  w iceprezes M r. Sandmer sekre­
tarz, M r. W ohlma.n skarbnik, C złon kow ie Z arządu: 
A sy st. A d am ow icz, M r. Jezierski, P ro w , O lszański,

A d  5. K o l. Ceillerm ajer referu ję  dotychczasow e u- 
Siiłowania p racow n ików  w  kierunku reform y U sta w y  
A p tekarskiej, om aw iane na szeregu Zjazdach, konfe­
rencjach 1 interw encjach w  Mi.nisterstwiie. P rzed sta ­
w ia d otychczasow e stan ow isko  p racow n ików  O dd zia­
łu lw ow skiego* w yrażające  się w sp rzeciw ie  w p ro  va- 
dzenia system u nadaw ania koncesji drogą konkursu. 
S tan ow isko  to- p rzyjęte zostało w  popraw kach do U sta ­
w y  aptek, podczas Z jazd u  w Ł od zi. System  bowiem  
nadaw ania koncesji konkursu, zw alczan y  b y ł do 1926 
roku przez pracow ników  w  byłej m onarchji austr.- 
wręgie,rslkiej: jako nie dający m ożliw ości pracującem u 
usam odzielnienia się. W o b ec niem ożliw ości za ję­
cia stanow iska d efin ityw n ego  w  tej spraw ie W aln e 
Zgrom adzenie p oleciło  now em u Z arząd o w i zebranie 
materiałów^ zw ołani,e zebrania koleżeń skiego i w szczę ­
cie akcji- celem  zrealizow an ia naszych postu latów .

Zarząd O ddziału  w ystosow ał następującą o d e z w ę : 
L p . 675/26. L w ó w , dnia i.X II  1926.

K o leżan k i i K o led zy!
■Nowy Z arząd  O ddziału  lw o w sk ieg o  Z Z F P ., w y ­

brany na N ad zw ycz. W alnem  Zgrom adzaniu w  dniu
20.X  br. ma trz y  g łó w n e  zadania do sp ełn ien ia: 1) 
U staw a  A ptekarska, 2) K u rsa  m agisterskie, 3) U re g u ­
low anie stosu n k ów  z Zarządem  Gł. w  W arszaw ie.

O d W as zależ)'-, czy  będziem y m ogli w ykreślon e 
sobie zadanie w  zupełności spełnić.

Ż ądam y poparcia m oralnego i fin an sow ego. S p e ł­
nijcie S w ój obow iązek i -tern samem dopom óżcie nam 
do u rzeczyw istn ien ia  naszych zam iarów .

W  jedności siła! W sz y s c y  za jednego, jeden za 
w s z y stk ic h !

Za Z arząd  O ddz. L w . Z Z F P ,:
Mr. D. Sander mp, Mr, J, Cellerm ajer mp,

S ekretarz. Prezes.
* *

O D D Z IA Ł  ZAGŁĘBIA.

P rz y ję c i w poczet czło n k ó w  Zw iązku, w  m. li­
stopadzie kol.: Z ofja  Z a jączk o w sk a , A n n a Koprjaniiluk, 
S tan isław  C b rystow sk i i R om uald  Śnieżew ski.

Zarząd  O ddziału  podaje do wiadomości, ¡ogółu k o ­
legów', iż p. Stan isław  Ż yw n o został skreślony z listy 
cz ł on k ó w Z wii ąz k u .

W  N r. 24 czasopsm a „S ter Z a g łęb ia “ z dnia I2 .X II 
znajdujem y notatkę pod tyt. ,,D om ow a k u ra cja  K a sy  
C h orych “ , którą na odpow iedzialność cytow an ego  o r­
ganu zam ieszczam y:

„Od pew nego czasu  k rążą  pogłoski jakoby w K asie 
Chorych w Sosnowcu w ykry to  nadużycia w składnicy  san ita r­
nej: k tó re j kierow nikiem  był p. Żywno.

N adużycia te  m iały  polegafi na  tern, że dostarczano  za­
m iast o ryginalnych specyfików  falsyfikaty , lub też m niejszych 
ilości ja k  na  fak tu rach , że podobno nadużycia te  sięgają, dzie­
siątków  tysięcy.
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Tym czasem  w cale nie słyszy  się o w drożeniu śledztw a, 
ani o zaprzeczeniu fałszyw ym  pogłoskom , k tó re  przybierają, 
potw orne rozm iary .

Mówią,, że p . Żywno jako  sprawtea nadużyć m iał podać 
się do dymisji, że wziął trzechm iesięczną odpraw ę.' Że spraw ie 
te j nadali tak i łagodny k ierunek  fam iljanci n a  wyższych s ta ­
now iskach ja k  teść p . Żywny d r. K ozłowski, a  szw agier 
d r. Zelenaya, a  d r . Zelenay jak  wiemy je s t teściem  kom isa­
rza  Osiowskiego i t .  d.

Je s t to pięknie ze strony  krew nych, a le  n iepraktycznie 
d la ubezpieczonych, to też opinja dom aga się publicznego za­
p rzeczenia ew entualnie w yjaśn ien ia  c h a rak te ru  nadużyć. Cze­
kam y“ .

O D D Z IA Ł  ŁÓ D Z K I.

M ając na uwadize wyrównainiie płac w aptekach 
kasow ych, Z arząd  O dd ziału  zw rócił się do zarządu1 
K a sy , w ysu w ając żądanie przyzn ania 430 zł. dla po­
m ocnika; dla m agistra o  25% w ięcej1. W : dniiiu 23 bm. 
ze stron y K a sy  m iała b yć daną ostateczna odpow iedź. 
Żądanie te ogół ko legów  g otó w  jest poprzeć bezrobo­
ciem . D a lszy ch  wiiadółnościi w  chwili' oddania 
(22.X II)  num eru pod prasę —  nie otrzym aliśm y.

Ś. p. Stanisław Włoszczowski.
zmarł tragicznie w dniu 17 g rudnia 1926 r . .

U rod zon y dnia 17 k w ietn ia  .r. 1900 w, W arszaw ie , 
nauiki pobierał n ajp ierw  w domu, potem  w gim nazjum  
w Chełm ie, które u k oń czył w r. 1917. P ra k tyk ę  ucz­
n io w sk ą  odbyw ał w U chanie. Sokołow ie, -w aptece 
szpitala u jazdow skiego , a po zw oln ieniu  z w ojska,’ w 
aptece p. A n ca w W arszaw ie . Egzam in, na stopień 
pom ocnika zło ży ł p rzy U n iw ersytecie W arszaw skim  
w r. 1923. Jako pom ocnik p racow ał w  dalszym  ciągui 

- w aptece p. A nca, aż do w ybuch u strejku, t. j, 1 m aja 
r. 1924, kiedy na pierwszy, apel Z w iązk u  opuścił pracę. 
P rz e trw a s zy  solidarnie stre-jk, z dnia 1 czerw ca  tego ż 
roku p rzy ją ł zastęp stw o na okres u rlo p o w y w  aptece 

’ Nar. 2 w arszaw skiej' K a s y -C h o ry c h ; poczem  od dnia 
1 października zosta ł zaan gażow an y przez kol. Pę-

szyń skiego  dó apteki K a sy  Chorych  w Ż yrardow ie, 
gdzie  pracow ał do ostatniej chw ili. W  połow ie roku 
bieżąceg'0 zapisał siię ,nia now outw orzone K u rs y  Pro- 
w izorskie, pragnąc zdobyć w yższe  w yk szta łcen ie  za­
w odow e.

S k reśliw szy  pokrótce przebieg  życia  i pracy śp. 
kol. W łoszczow iskiego, pragnąłbym  u czcić  pam ięć 
zm arłego  p rzez ośw ietlenie, choćby przybliżone, tej 
n iezw ykle  piękniej sy lw etk i duchow ej.

M łod y w iekiem  i uczestn ictw em  w żaw odzie, nie 
był znanym  szerszem u o g ó ło w i ko legów , tym  jednak,1 
z którym i pracow ał społecznie lub zawodoAyo, nazaw - 
sze pozostanie w pam ięci.

N atura prostolinijna, szlachetna, w y jątk o w o  sub­
telna i w rażliw a. O ddany, n ieoceniony p rzy jacie l i 
kolega. N ad w iek  pow ażn y i. rozw in ięty  um ysłow o. 
S trac iw szy  w cześnie o jca , w łasnem i siłam i zd obyw ał 
w ykształcen ie ogóln e i zaw odow e, p o św ięcając  się 
farm acji. W a lk a  z losem niie złam ała ducha, obdarzo­
nego od natury niepo wis zed niem i zaletami;, nie zn ie­
chęciła do lud’Zii. W ielk i realista, o um yśle głębokim  
i system atycznym . W  pracy sum ienny, aż do dro­
b iazg ó w ; dla innych w yrozu m iały , w stosunku do sie­
bie sceptyczn y i su row y. W  życiu  rodziinniem —  n aj­
tkliw szy. syn  i brat.

B y ł jednym  z najbardziej św iadom ych p otrzeb y 
organ izacji zaw odow ej. Pr,zez c a ły  przeciąg sw ej pra­
cy n ależa ł do Z w iązk u , O ddziału  W arszaw skiego', w 
życiu  którego brał bardzo czyn n y udział, p iastu jąc  w 
r. 1924. pow ierzoną godność sekretarza. P odczas ostat­
niego- strejku, będąc w  ciężkich  w arun kach m aterjal- 
n.ych, m ając na sw ej w yłączn ej opiece dotkniętą para­
liżem m atkę,, nie w aha się ani ;na ch w ilę  w stąp ić  w sze­
regi strajk u jących ; w, poczuciu  obow iązku  społeczne­
go, odsuw a na d-rugi plan s w e spraw y, b y  solidarn o­
ścią zdobyć dobro w szystk ich !

Śm ierć Jego jest niep ow etow aną stratą  dla rodzi­
ny, .zawodu, naszej o rgan izacji ii społeczeństw a.

Szan ując tajem nicę, nie poruszam  pobudek, które 
k ierow ały  Tobą-, drogi, nieodżałow any K o leg o , w o- 
statniej chw ili,, każd a bow iem  z p rzyp u szczalnych  p o­
zostałaby tylko  •domniemaną i sprofanow ałaby w ie lk ą  
tragedię T w e g o  pięknego ducha.

, .W  im ieniu K o le g ó w  składam  cześć T w o je j nie­
wygasłej-, św ietlan ej pam ięci!

Z. Jankiewicz.
W arszaw a, dnia 22 grudnia 1926 r.

Odezwa.
Zwracamy uw agę Kolegów, u trzym ujących ro ­

dziny, aby, w trosce o los swych najb liższych . i dro­
gich im osób, zapisywali się na członków Kasy Zapo- 
mlogowej.

Nie lekceważcie, Koledzy, obowiązku względem  
tych, dla kogo egzystencja W asza jiest wszw stkiem  i 
którzy z chwilą jej u tra ty  znaleść się mogą w przy- 
krem  położeniu m aterjalnem

Sporadycznie w płacane składki nie obciążą W a ­
szego budżetu. K asa funkcjonująca w  łonie organiza­
cji — to najprzystępniejsza insty tucja ubezpieczenie-
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wa. Zbierane fundusze, w w ypadkach potrzeby, cał­
kowicie w racają do tych, którzy je wpłacali. Jakiekol­
wiek koszta, w ynikające z prow adzenia Kasy, człon­
ków jej nie obciążają, —  czynności. Kasy wchodzą 
w zakres spraw  ściśle związkowych.

K I E R O W N I C T W O  K A S Y  Z A P O M O G O W E ! 
Z. Z. F , G,

Jako argum ent w ięcej przekon yw ujący,, .niż sło­
w a powyższej; odezw y, niech przem ów i do W as, K o ­
ledzy, list w d ow y, ostatn io  przez nas otrzym an y: 
Szanow ni i w ielce łaskaw i Panow ie-

Znów ośm ielam  się k o ła tać  i prosić uprzejm ie o ła sk a ­
we ofiarow anie mi k ilkunastu  złt., bo wobec tak ie j szalonej 
drożyzny, zna jdu ję  się w okropnej sy tuacji i biedzie, a nie 
m am  do kogo udać się o w sparcie, ufam  ty lko  dobroci Sz. 
Panów , że nigdy nie odrzucili mej prośby, a le  już przeszło  
10 m iesięcy nie dokuczałam  Im , choć ja k  mi n ieraz było 
ciężko!

Z głębokim  szacunkiem  i pow ażaniem  M.

K r o n i k a .
Z Koła Farm aceutów  Studentów  U niw ersytetu 

W arszaw skie.

D n ia i .X I I  1926 r. odbyło  się doroczne w alne ze ­
branie K oła, na którem  po udzielaniu  absolutorjfam 
ustępującem u Zarządow i w ybran o now y zarząd na 
rok akadem icki 1926/27 w składzie następującym::

P rezes: kol. M acherski Jan; w ice prezes (kięr. 
S e k c ji Sam opom . K olleż.): kol, G o rzko w ski E dm und; 
sekretarz I :  kol. K raw eek a  M arja; sekretarz II  (kier. 
referatu  ezłonk. w sp ier.): ko l, O staszew sk i J erzy ; 
skarbnik: kol. Ł u k a szew icz E d w ard ; biibljotekarz
(gospodarz lokalu): kol. K am ień ski Józef; kier. S e k ­
cja W y d a w n iw c z e j: kol. Sabiniewiicz Stefan.

Z żałobnej karty.

D n ia 15 grudnia zm arł ś. p. M r, farm, M arcin 
K otula, zastępca kierow nika C en traln ego  Zakładu Z a ­
opatrzenia Sanitarnego w W arszaw ie , w ych ow an ek 
U n iw ersytetu  Jagieloń skiego. Śp. K o tu la  p rzy jm o w ał 
udział czyńmy w  obronie L w o w a , za co  został nagro­
dzony odznaką ,,O brońców  L w o w a “ i „O rlą t“ . W  
służbie w ojska polskiego p racow ał z całą en erg ją i 
um iłow aniem . O dszed ł w y b itn y  fach ow iec —  zasłu­
żon y pracow nik słu żb y sanitarnej,. C ześć Jego pam ięci!

Poświęcenie fabryki p. f . : „Adolf Gąsecki i Syn“
po przenieś i enii u do w łasn ego1 obszernego lokalu przy  
ul. B elg ijsk ie j 7, odbyło się w dniu 12 b. m, w obec 
licznie zebran ych goiści i personelu.

Z Tow. W iedzy W ojskowej.
Protokuł 10 zebrania miesięcznego Grupy 

Farm aceutycznej.

D nia 25.X. o g o d z . 19 w  sali w ykład ow ej O fi 
cerskiej S zk o ły  S a n ita rn e j'o d b y ło  się io-te  m łesięcz 
ne zebranie G rupy Farm . T o w . W ie d z y  W ojskow ej.

O becn ych  osób 40, w  tej liczbie Szef. 'D eparta­
mentu V I I I  Sani.t. płk. Ro-uppert,. dziekani w ydziału: 
farm . U niw ersytetu  W arszaw sk iego  prof. K oskow ski, 
ppor. w eteran  K a ro  Ferdynand. Zebraniu  p rzew o d ­
n iczył płk. a;pt. K rup iń ski Stefan, protokuł prow ad ził 
mjr. apt. Jakubowski- W incen ty.

P o odczytaniu  przez mjira Jakubow skiego’ p-roto- 
kułu z poprzedniego zebrania, p rzy ję te g o  przez ze­
branych jednogłośnie, dr. O tolski Stefan: w ygło sił
referat ,,0  stanie przem ysłu farm aceutyczn ego w 
P o lsce“ .

Po krótkim  , wstępie m ów iąc o zm ianie, jaka za ­
szła w ciągu ostatnich lat 30-tu w  rozw oju  farm acji,' 
a w tem  i  w ro zw o ju  ' farm acji w o jsk o w ej, m ów iąc 
następnie o  szybkiem  dążeniu- św iata  do- ’sp ecjalizacji 
w różnych  dziedzinach i m echanizacji w ogóle  w sze l­
kiej pracy, prelegent zw raca  u w agę na potrzebę śle­
dzenia za rozw ojem  przem ysłu  farm aceutyczn ego ’ przez 
w o jsk o w e sfery aptekarskie. D alej prelegent zastana­
wia się co to- są preparaty farm aceutyczn e, i  dzieli je  
na preparaty chem iczno-farm aceutyczne i  przetwór-: 
czo-farm aceutycznie, przed staw iające p rzeroby chem i- 
kalji, roślin  i części zw ierzęcych .

O m aw iając obecny stan przem ysłu  farm aceu tycz­
nego w Polsce, prelegent opiera się  na p ow yższym  
podziale i w y licza  poszczególn e zw iązk i chem iczne 
nie w yrabiane w Polsce, stw ierdza n iz k i poziom  ro z­
w oju naszego przem ysłu  chem icznego te j  p ierw szej 
grupy, odw rotnie stw ierdza dobry stan nasżej pro­
dukcji drugiej' g ru p y  artyk u łó w , a w ięc preparatów  
galen ow ych  i sp ecyfików  leczn iczych , k tórych  pom i­
mo to w iele zb yteczn ie sp row adzam y z zagran icy. 
P relegen t przypom ina, że alfcolołdów, o le jk ó w  lot­
nych, a także czystych  chem ikałjj b a rw ik ó w  do ba­
dań chem icznych i fiz jo lo g iczn ych  nie w ytw a rzam y 
w cale. Ilo ść istn iejących  fa b ryk  ch em icznych  w  P o l­
sce, prelegent określa  na 100, w tem liczy  IO: fab ryk  
farm aceutyczn ych, za jm ujących  się p rod u k cją  w y łą c z­
nie preparatów  leczn iczych  i  w y tw ó rczo ść  tych  
ostatnich oblicza na 3Óooq. rocznie, pr,tyczem  zazna­
cza-, że jednocześnie tych  artyku łów , które w yrabiane 
są przez nasze fa b ryk i farm aceutyczn e, sprow adzam y 
i5ooq. rocznie.

M ów iąc o  potrzebach przem ysłu  farm aceu tycz­
nego-, prelegent wspom ina -o braku kapitałów  i: w y tw o ­
rów odpow iednich mąszy.n i aparatów .

Przypom ina, dalej o różn icy  polskiego- i  cu d zo ­
ziem skiego p raw od aw stw a, dotyczącego- w yrob u  i  
Sprzedaży sp ecyfik ów  leczn iczych , co  w dużym  stop­
niu ogranicza u nas r o z w ó j fa b ryk  farm aceu tyczn ych .

D a le j prelegent m ów i o w ytw arzan ej przez za­
granicę konkurencji, w yp ływ ającej z konw encjonal­
nych staw ek celnych, w yró żn ia  dodatnio nasz p rze­
m ysł farm aceu tyczn y  z r a c j i  że  pracuję, w  niektórych 
przynajm niej fab ryk ach , w edług’ .now oczesn ych i, nau­
k o w ych  zasad  organ izacji pracy, co. daje m ożność o b ­
niżenia kosztów  produkcji. P relegen t zaznacza z na­
ciskiem , że w łaśnie w  preparatach farm aceu tyczn ych , 

. na rozw ój produkcji- k tórych  ma zn aczn y w p ły w  czę­
sta i. szybko zm ieniająca się mo-da, potrzebny jest du­
ż y  w ysiłek  pracy, en erg  j i i nakładów , inaczej bow iem  
trudno podążyć za tem , co się dzieje zagranicą, a co
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w razie zaniedbania oddala nas od rozwoju naszego 
przem ysłu chemicznego- wogóle.

Przem ysł farm aceutyczny, jako  dający z jednej-, 
stromy zaczątek większemu przem ysłowi chem>iloz ne­
mu, a z drugiej strony  jako przetw órca pnoiduktó-w 
większego przem ysłu chemicznego w naszych pol­
skich warunkac-h, gdzie nam brak podstaw ow ego 
przem ysłu syntetycznego, specjalnie powinien być 
ochraniany.

Dalej prelegent wyraża przekonanie, że w arunki 
nasze w ym agają wciągnięcia d-o przemysłu, polskiego 
firm zagranicznych, któreby łącznie z ¡polskim prze­
mysłem śym biotycznie chciały pracować. Oczywiście 
przy rozw oju p-rzemysłu, jak w każdej, gałęzi -należy 
się oprzeć na surowcach krajo-wy-ch, a tych dla prze­
mysłu chemicznego mamy w yjątkow ą różnorodność. 
W reszcie prelegent kończy tern, że d-o, rozw oju m aso­
wej produkcji leków d’ążyć -należy niite-tylko w celu 
pow strzym ania im portu do kraju1, al-e także w tym 
celu, by udostępnić możność leczenia się szerokim 
masom 'ludności, co jest możliwe wtedy, kiedy p ro­
dukcja jest rozw inięta w kraju n a  dużą skalę.

W  wynikłej po ukończeniu refera tu  dyskusji, za­
bierali. .g ło s  p. prof. Kosko-wski i  ppłk. apt. P o ­
pławski.

D rugi zapow iedziany re fera t nie został w ygło­
szony z powodu ¡niedyspozycji prelegenta ppłk. So- 
kolewicza.

Posiedzenie zam knięto o  godz. 22-ej.
Przew odniczący: Krupiński — płk. apt.

Sekretarz: Jakubowski — mjr. apt.

PROW IZOR z 5.000 zł.
poszukuje do kupna wspólnie apteki.

Oferty pod „5000“ do administracji „Kroniki Farma­
ceutycznej“ Bracka 18.

Z. Z. F. P. Oddział w W arszawie.
1) PROJEKT BUDŻETU NA ROK 1927.

P R Z Y C H Ó D
Projekto­
wano na 
rok 1926

W płynęło 
do dnia 
1/XII. 26

Pr
el

im
in

ar
z 

na 
rok

 
19

27

Składki członkowskie . . 14.400 17.014.94 16.800
Wpisy „ . . 240 314.65 300
Biuro Pośrednictwa Pracy . 600 690.00 600
Kursy Pomocnikowskie 200 790.50 200

„ Prowizorskie . . . 1.200 1.200.00 —
Procenty . . ..................... 450 625.25 600
Wpływy nadzwyczajne . . 600 1.035.66 300
Zarządu Gł. zwrot wyd. adm. 2.618 3.533.40 3.500
Laboratorjum..................... — — 400

Ogółem 20.308 25.413.40 22.700

R O Z C H Ó D
Projekto­
wano na 
rok 1926

W płynęło 
do dnia 
1/XII. 26

Pr
el

im
in

ar
z 

- 
na 

rok
 

19
27

Zarząd Gł. połowa składek 7.200 8.507.47 8.400
Komorne, światło, opał,

p o d a te k .......................... 3.000 3.979.76 4.000
Pensje personelu . . . . 6.000 6.575.32 5.600
Koszty handlowe , . . . 1 .000 1.297.90 1 .000

organizacyjne , . 1 .0 0 0 1.066.94 1 .000
C z y te ln ia .......................... — 327.30 400
Ubezpieczenia pracowników •

w Kasie Chorych. . . 608 544.75 600
Inw estycje.......................... 100 345.60 500
Ofiary Rob. Wydz. Wych.

Dziecka......................... ..... 120 135.00 200
Nadwyżka wpływów . . . 1.280 2.633.36 --

Ogółem 20.308 25.413.40 21.700

Skarbnik (—) K o p r j a n i u k .  Przewodniczący (—) A .  Ż .  

Sekretarz (—) Ł a p i n k i e w i c z .

2) RACHUNEK FUNDUSZU IM. MAG. ALEKSANDRA 
POPOWSK1EGO

za czas od dnia 1 lipca do 1 grudnia 1926 r. 
W p ł y w y .

Ofiara mag. A. Popowskiego 500.00
Dar Kasy C horych m. Warszawy 500.00 
Składki członków 495.50
Zwroty kosztów 200.35
Pożyczka z Fund. Związku 2.050.00 3.745.85

R o z c h o d y .  
Księgi buchalteryjne 21,45
Stan Funduszu w d. 1/XII. 26 3724.40 3.745.85

R u c h  p o ż y c z e k .
W okresie sprawozdawczym wy­

dano 36 pożyczek na sumę 3.530.00
Zwrócono 1.108.00
Pozostało u dłużnikówwd.l/XII.26 2.422.00 3.530.00

Sekretarz (—) K o p r j a n i u k  Przewodniczący (—) A . Ż .

OD ADMINISTRACJI.
Z dniem 1 stycznia prenumerata „Kroniki Far­

maceutycznej“ wynosić będzie:
rocznie 
półrocznie 
kwartalnie 

Numer pojedynczy

10 zł.
5 „
3 „
1 złoty.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY ADAM PĘSZYŃSKI. 
Wydawca: Związek Zawodowy Farmaceutów Pracowników Bzeczypospolitej Polskie],

Bruk. „WflpOłcMBua“, W arsiaw a 1 Szpitalna 10.
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APTECZNY DOM HANDLOWY

E D W A R D  G O B I E C
W a r s z a w a ,  ul. Leszno 3. Dom własny.

Adres telegr. „EGE“ Teł. 235-57.

Poleca krajowe i zagraniczne specyfiki 

Materjały apteczne i opatrunkowe.

T E O D O R  J A K O B S E N  i S-Ka
Fabryka aparatów dla aptek, przemysłu farmaceu­
tycznego, do wyrobu wód mineralnych sztucznych 

Aparaty do destylacji wody ogrzewane „P r im usem “

Rok założenia 1864. Warszawa, Elektoralna 33.
TELEFON 38-49.

F A B R Y K A  O P Ł A T K Ó W

L. ŻYBURSKI i L. WITKOWSKI
— w Warszawie, ul. Podwale Nr. 10 —

wyrabia opłatki apteczne pod nazwą „H ygieniczne“ do zara­
biania proszków na sucho, oraz płaskie, krajane i cukiernicze.

P R A C O W N I A  M I A R  i W A G

„ M I E R N I  K“
Warszawa, Koszykowa 67. Telefon 143-48.

Rachunek w P. K. O. 4223.
p o l e c a :

WAGI PRECYZYJNE analityczne, apteczne, la- 
botoraryjne, techniczne i t. p.

WAGI HANDLOWE stołowe, dziesiętne i setne. 
ODWAŻNIKI (ciężarki) wszelkich systemów. 
POJEMNIKI (litry) i PRZYMIARY (metry). 
MASZYNKI do pigułek.
ŁYŻKI i KAPSULATORY rogowe.
SZPADLE rogowe i stalowe.
R e p e r a c j e  i c e c h o w a n i e .

Społeczne Biuro Pośrednictwa Pracy przy 
Związku Zawodowym Farmaceutów

P O L E C A

wyKwalifiKowanych farmaceutów wszystkich stopni
O R A Z

przyjmuje zgłoszenia posad wolnych w Warszawie i na prowincji.



Spółdzielczy BanK Społeczny
w Warszawie !

z o g r a n i c z o n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą

Spółdzielnia Kredytowa Pracowników Umysłowych |
przy ulicy Brackiej 17, I piętro.

Telefon 238-72, 238-79 i 238-11.

Załatwia wszelkie operacje bankowe, jak to: kupno i sprzedaż papierów wartościowych, przekazy, czeki 
i akredyty, wypłaty w granicach państwa; przyjmuje wkłady terminowe, za wymówieniem i na każde 
żądanie; przyjmuje oszczędności na książeczki wkładowe imienne cd najdrobniejszych sum na dogodnych 
warunkach; wypożycza skarbonki oszczędnościowe osobom prywatnym i instytucjom społecznym; przyj- 
muje inkaso na wszystkie miejscowości w kraju za minimalnem wynagrodzeniem. Przyjmuje do depo­
zytu papiery wartościowe i inne walory. — Udziela członkom pożyczek za poręczeniem i pod zastaw

papierów wartościowych.

Udział w Banku wynosi Zł. 25 i wpisowe Zł.  5.

Udział może być spłacany ratami w ciągu trzech miesięcy. — Odpowiedzialność pięciokrotna. — Poży­
czki udziałowcom wydaje się w stosunku dziesięciokrotnem do wpłaconych udziałów.

Bank finansuje placówki pracy inicjowane przez Związki Zawodowe.

DOM HANDLOWY GUSTAW ROSENTHAL
Warszawa Żabia N r . 9 

Rachunek P. K. O. Nr. 11-82 Telefon Nr. 56-69
R o k  z a ł o ż e n i a  1895.

Specyfiki i materjały apteczne pochodzenia zagranicznego po cenach konkurencyjnych. 
Specyfiki i przetwory chemiczne wytwórni Warszawskich i innych oraz wata hygroskopijna 

po cenach fabrycznych. 

Szczególniej polecam:
Jecorol, Glycerophosphat, thé Chambard Magistra A. Bukowskiego 

Przedstawicielstwo i skład na Rzplitą Polską 
K A 1 S E R— B O R A X firmy Heinich MacK Nachf. Ulm n/Dunajem środek tualetowy i dla I 

codziennego użytku FAGOSOL M agistra H. Rosenstadta w W arszawie. f

R e  KI  a m a!
Plakaty —  rysunki na reklamy świetlne, na klisze cynkowe statystyki, wykresy, 

ozdobne winety na okładki, adresy pamiątkowe, herbowe kopje planów i t. p.

— wyKonywa szybKo, staran n ie  i  tan io  —

J A N U S Z  Z O L L E R
Wspólna 45 m. 6. mieszkanie pry w. od 6 - 8  wiecz.


